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Ustrój prezydencjalny 
i „silny rząd'* amerykański 


hajwamkemoś zagadnienie ze wszystkich 
wchodzących w rachubę przy rewizji konsty- 
tucji to tak zwany ustrój prezydencjonalny, po- 
degający na wzmocnieniu władzy prezydenta 
Rzeczypospolitej i zdezradowaniu pariamentu 
przez zwolnienie rządu od odpowiedzialności 
przed parlamentem i wprowadzenie odpowie- 
dzialności ministrów wyłącznie przed prezy- 
denem Rzeczypospolitej. Oto jedyna sprawa 
ważna i zasadnicza, w tym bowiem pumkcie 
ikw. zamach na demokratyczny ustrój Połski. 
Wszystko zaś inne to kwestje drugorzędne, 
lub nawet, jak podnoszona przez prof. W. L. 
Jaworskiego sprawa tworzenia takich czy in- 
nych ciał doradczych, zgoła podrzędne. 

Toteż w owej kwestji głównej chcemy się 
tu rozprawić z niebotycznemi kłamstwami, ja- 
kic z ignorancji czy też w złej wierze wypisu- 
ią o niej różni uslużni „uczeni” i profesorowie 
z czwartej brygady. Wszyscy oni wskazują 
spoleczeństwu polskiemu na przykład Stanów 
Zjednoczonych i zalecają Polsce ten wzór ame- 
rykański do naśladowania. nle chcąc ani sy- 
szeć o jakichkolwiek wzorach curopeiskich, ja- 
kieby można brać z Francji, Anglii. Niemiec. 
Są to przecie mocarstwa, wcale uie do zlekce- 
ważenia, ale dla profesorów iedynkowych 
wszystko to są śmieci sejniokratyczne, a tylko 
Ameryka jest dla nich wcieleniem wszelkiej 
doskonałości. 

Dobrze! Jak Ameryka — io niechaj będzie 
Ameryka, ale niesfałszowana, taka. jaka jest 
naprawdę, od stóp do głów! Otóż, jak wygląda 
w rzeczywistości ów ustrój prezydencjonalny 
Stanów Zjednoczonych. na który się panowie 
„uczeni“ wciąż powołują, przetmilczając wsty- 
dliwie to, co najważniejsze, -- © tem powiemy 
tn kilka słów prawdy, bardza niemiłych dla 
uszu jedynkowych reformatorów konstytucji. 

Prezydent Stanów Zjednoczoiych ma prawa 
mianować tylko kilku urzędników w centrali, 

- mie posiada zaś prawa mianowania ani wo- 
jewodów, ami starostów. ani sędziów. ani pro- 
kuratorów, ani komendantów policji państwo- 
wal 

Gubernatorowie poszczególnych stanów (ty- 
le, co u nas wojewodowie, ale z większą wla- 
dzą niż wojewodzmiska) są wyblerani przez 
większość obywateli w powszechnem głoso- 
waniu i takiego wybranego wojewody prezy- 
dem Stanów Ziednoczonych. choćby Się na 
głowie postawił, nie może ani złożyć z urzę- 
du, ani przenieść, ani poddać pod nadzór swo- 
jego męża zaufania. 

Nietylko nad wojewodą czyli zubernatorem, 
ałe taksamo nad żadnym starostą. nad żadnym 
sędzią, nad żadnym prokuratorem. nad żadnym 
komisarzem pollcji nie ma prezydent Stanów 
Zjednoczonych najmniejszej władzy. a om nie 
mają względem niego żadnego ohowiązku po- 
Słuszeństwa i nie są przed prezydentem odpo- 
wledzialni za swe cżymności urzędowe. ho 
wszyscy oni są wybieram na cztery lata w po- 
wszechnem giosowanlu i tylko przed swałmi 
wyhorcami ponoszą odpowiedzialność w tej 


formie, że przy następnych wyborach mogą 
mie zostać ponawnie wybrani, jeżeli się ich u- 
rzędowanie poprzednie wyborcom mie podoba- 
lo. 

Wybłeralność urzędników i temsamem zu- 
pełna ich niezależność od centralnego rządu — 
to potężna gwarancja ustroju demokratyczne- 
ga i równie połężna przeciwwaga dla władzy 
prezydenta, która w tem świetle nie wyda się 
może już tak „słłną władzą”. jakby to chcieli 
iedynkowi „uczeni“ wmówić w tumanione 
przez siebie społeczeństwo polskie. 

A więc kłamiącym i ogłupiającym obywateli 
polskich profesorom odpowiadamy bez ogró- 
dek i dość wyraźnie (łopatą do głowy): 

— Chcecie, żeby połska konstytucja naśla- 
dowała amerykańską? Dobrze! Ale w takim 
razie będziemy naśladowali całą konstytucję 
amerykańską, nie zaś jeden tyłka wyrwany 
z całości kawalek! Dobrze! Będziemy wyhle- 
rali co 4 iata powszecimem głosowaniem wo- 


łewodów. siarastów. sędziów. prokuratorów, 
komendantów policji państwowej, npobortów 
podatkowych taksamo, jak w Amery- 
ce, zupełnie taksamo! Co wy na to? Zgo 
da? Nie smakuje wam to? Nie chcecie na 
ło przystać? W takim razie przestańcie bla- 
gować, że wzór amerykański chcecie naślado- 
BRE o REJA ZG CEZAR 
tu służył wam za wzór Śp. carat rosyjski! 

Zdegradować chcecic sejm, chcecie z niego 
zrobić słomianego chochoła bez władzy i zna- 
czenia, — ale na taki eksperyment można się 
ważyć tylko w czasie zagwaranłtowarnego po- 
koju i tylko w państwie najzupełniej bezpiecz- 
nem od wszelkich zagrożeń zewnętrznycli. 
Bo, jakby przyszło co do czego — a Polska 
chyba nie może się uważać za zabczpieczoną 
od apełytów sąsiadów — więc jakby przyszło 
do zawieruchy, to każdy „silny rząd“ musial- 
by bardzo pokornie przyjść do najszerszyci 
mas swojego narodu, do tych, którzy „żywią 
i bronią”, z gestami bardzo demokratyczuemi 
i ze słowami bardzo uprzejmemi i z bardzo 
uległyni wobec „sejmokracji* szacunkiem! 

To sobie dobrze zanotujcie do waszych „u- 
czonych* wywodów! 


—000— 


Konsyljum uspakajające Woldemarasa 


Wszyscy uspokajają Woldemarasa. wszyscy 
mu zimne okłady na głowę przykładają a „sza- 
leniec" mimo te miota się.. 


Wczoraj podawaliśmy dość 'wyczerpującą de- | 


peszę, zaczerpniętą z „Neue F 
siłkach dyplomatów curopej: 
dzić konflikt Sitewsko - polski. Wywierała nacisk 
na Woldemarasa Francja ż samo czyni Cham- 
berlain — czyli Anglia. Perswadowały mu Niem- 
cy. ażeby okazał Polsce pewną ustępliwość... Ro- 
Sia wywiera również wpływ uspakajający w Ko- 
wnie. 

Pierwszorzędne konsyliim — a z pacjentem 
rady dać sobie nie może.. 

Trudno sobie wyobrazić, ażeby taki mały kraik. 
jak Litwa, mógł bez niczyjego poparcia izuoro- 
wać wskazówki Ligi Narodów; mógł zajmować 
wobec Polski stanowisko wyzywające, a nadło 
mimo uszów puszczać żądania i przestrogi dwóch 
sąsiednich wielkich państw. jak Niemcy i Rosja i 
dwu takich powag europejskich, jak Anglia i Fran- 
cia. 

Oczywiście me może być mowy o tem, ażeby 
p. Wołdemaras nawet pod działaniem letniej ka- 
nikuły wyobrazić mógl sobie, Że. bądź sterory- 
zuje Polskę i zmusi do wydama sobic Wilna, 
bądź armia litewska sama wkroczy do Wilna i 
wyegzekwuje to miasto na stokcę Litwy. 

W stosmnku do obecnych wspólziomków cho- 
dzić mu może tylko o to, ażeby w kołach szowi- 
nistycznych popisywać się swoim maksymałz- 
mem. swojem stanowiskiem nieprzcjednanem. 

Pozatem może jest on tak nicsumiennym rte- 
klamństą. że sprawia mu to przyjemność, iż swo- 
ia osobą zaprząta całą Europę. 

Alc i w liczbie konsyliarzy chyba jest ktoś, kło 
pokryjomu — wbrew głośnym zapewuieniom — 
„używa go do swojej gry. 

"Tę możliwość dotknęły złekka łondyńskie „The 
Times". lansując pod datą 20 bm. wiadoiność, że 
podobno Woldemaras miał oświadczyć obcym dy- 
plomatom. iż nie obawia się komplikacyj z Ligą 
Narodów we wrześniu w kwestii Wilna, ponieważ 
sowiecki Komisarjat spraw zagr. za pośrednic- 
twem Litwinowa zapewnił ga o udzieleniu całko- 
witego poparcia militarnego w razie zbrojiego 
konfliktu z Polską. Dziennik londyński oświadcza. 


Presse" o wy- 
ażeby złazo- 


| że z Moskwy zaprzeczono tym wersjom — ale 
Woldemaras przy mich ohstaje... 

Oczywiście, jakieś opowiadania Woldemarasa 
nie dają żadnej rękojmi. że podobue obietnice ze 
strony Litwinowa zostały mu poczynione. Rzecz 
całą można sprowadzić do tego, że dziennik an- 
| gielski nie dowierza uspokajającej akcji Rosji. Dla- 
| tego ową wersję notnie. 
| Wielka prasa polityczna zagramicą nie szafuje 
otwarcie zarzutami. me dającem się udowodnić, 
pad adresem obcego państwa. Dla wyrobionych 
czytelników wystaiczy działanie dyskretniejsze, 
j jakby rozpylaczem. 

Niedawno właśnie podawaliśmy ciekawe szcze- 
góły z życiorysu p. Woldcmarasa. skreślone przez 
osobę. która go pamiętała jako urzędnika w pierw- 
szem zaimprowizowanem poselstwie nkraińskiem 
w Berlinie. 

W tem świetle postać p. Wołdemarasa zaryso- 
wała się, jako napoly komiczna, a napoly awan- 
turnicza. Człowiek o takiej przeszłości, człowiek, 
który mógł się wybić tylku w początkującem pań- 
stwie, cierpiącem na brak inteligencji. jako jedno- 
stka cokolwiek otrzaskana z polityka (gdziein- 
dziei jcgo rodzaj sprytu, zuchliwość i jego otarcie 
się o różne osobistości zagraniczne moglyby wy- 
starczyć co najwyżej do uzyskania posady po- 
dróżującego agenta handlu win) nie daje nawet 
gwaradcyj, że istotnie — może blednie, luh obłę- 
dnie nawet — alc z najlepszych sił swoich stara 
się służyć swojemu krajowi — tylko swojemu. 

Oczywiście, że polityka Woldemarasa me tyl- 
ko przytosi ogromne siraly materialne Litwic, pa- 
rańżując jei stosunki handlowe z Polską, ale w 
dziedzmie politycznej staie się ogniskiem jakiegoś 
chronicznego ropienia we wschodniej połaci Eu- 
roDY. 

Woldemaras tłumaczy Swoje intrygi rzeko- 
memi dążeniami Polski do zawładnięcia twą. 
Tymczasem Polska do żadnej piędzi ziemi litew- 

skiej nie pretenduje — a jego deklaracje prokla- 
mują polskie Wino stolicą Litwy kowieńskiej! 

Daleka od chęci zaostrzania zalarzu z Litwą — 
| może opinia publiczna w Polsce tylko z newnem 

zdumieniem i przykrością siwierdzać, jak slabym 

jest tem aparat dypłomatyczny Europy, który me 
może należycie zreflekłować awanturującego się 

Narzełka 
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Podwyższenie taryf kolejowych 


Od rqku mówi się a podwyższeniu taryf na pol- 


skich kolejach państwowych. „Pracuje“ się nad tą 
sprawą w ministerstwie komunikacji z zapałem 
godnym lepszej sprawy. Zapowiadano, odwoływa- 
no, znów zapewniano, aż bomba wybuchła: p. mi- 
nister Kühn przyszedł do gotowego i obwieścił 
podwyżkę, narazie taryf osobowych z dalszem ab- 
wleszczeniem podwyżki i towarowych po kilku 
miesiącach. 

Podwyżka to niemała, bo niemniej jak o 20%. 
Jeżeli już podrażać, to „na calego“. Poco się ba- 
wić w drobnostki; kiedy można odrazu łupnąć bez 
obawy, że ktoś będzie miał coś przeciw temu? 
Wszak ustalanie taryf kolejowych, wyznaczanie 
cen wyrobów monapolowych, stawki celne 
wszystko to należy do wyłącznej kompetencji rzą- 
du, tu „sejmowładztwa* nie ma nic do gadania! 
Jeżeli — co jest nieuniknione — podwyżka taryf 
poclągnie za sobą podrożenie wszystkich towarów, 
nietylko koleją przewożonych, będzie to jedynie 
i wyłącznie winą rządu, który nie przestaje chwa- 
lié się w swych pismach swoją akcją przeciwdro- 
żyźnianą, a równocześnie sam drożyźnie ulatwia 
drogę. 

Mnisterstwo komunikacji „nzasadnia" potrzebę 
tej podwyżki w sposób wprost zdumiewający. Nle 
trzeba być ekonomistą, bo każdy grajziernik wie, 
że gdy jakiś interes mie przynosi dochodu, należy 
podwyższyć ceny jego produktów, czy jego usług, 

Kolej, przynosząca deflcyt, musi zastosować swe 
taryfy da swych wydatków, aby wyjść na swoje, 
szczegółnie jeżeli — jak u nas się mówi — ma być 
przedsiębiorstwem samowystarczałnem. Tymncza- 
Sem o nas jest wprost przeciwnie: kolej już przy 
Ghecnych tarylach jest inieresem dochodowym i 
ta dochodowym na swoisty, specjalnie polski spo- 
sób. 

P. minister Kiihn stwierdził, że kolej dała za rok 
budżetowy 1927,28 czystego dochodu 257 miljonów 
złotych. Jeżeli się zważy. że Polska dosiała swe 
koleje zadarmo — ba dotychczas nic jeszcze nie 
zapłaciła — suma ta przedstawia niebywałą wy- 
sokość oprocentowania kapitału w kolejach irwe- 
stowanego. Zysk ten zastal odlązniety kosztem 200 
tysięcy pracowników, kosztom ich niskich płac, 
zbyt długlego (wedle ustawy nawet) czasu pracy, 
ukrócania premij itd. To lest przecież najłatwiej- 


| szy sposób robienia oszczędności. Pracownicy 
krzyczą, niech sobie krzyczą!.. A gdy tego krzy- 
ku jest zadużo, próbuie się zamknąć usta zarzą- 
dzeniami w guście znanych „ukazów* z paźdzter- 
nika 1923... 


Kolej ma więc ładne dochody, to jedna strona 
medalu, Drugą. jeszcze ciekawszą, jest sposóh u- 
życia tych dochodów. P. minister bez zajęknienia 
stwierdza, że z czystego zysku użyto 115 millonów 
na irwestycje. To jest zupełna nowość, żeby in- 
wesłycje pokrywać z bleżęcych dochodów! Na to 
tupi się pasażerów i tranaporty, aby powiększać 
majątek kolejowy przez budowę nowych lini}? 
I to ma się nazywać „samowystarczalnością”, kie- 
dy w rzeczywistości jest bogaceniem się, jedynem 
w swoim rodzaju wśród wszystkich państw świa- 
ta. W innych państwach nadwyżka eksploatacyj- 
na idzie na spłaty reparacyjne (Niemcy). na dy- 
widendy dla akcjonarjuszów (Angiia, Ameryka) — 
u nas buduje się nowe linie, powiększa się tabor, 
ale nie daje się ani grosza na żywy materjal: na 
poprawę płac pracowników, A robi się ło z niesły- 
chaną — otwartością. jak mieliśmy sposobność 
przekonać się podczas dyskusji budżetowej w Sej- 
mie nad wnioskami tow. Kuryłowicza i Kaczanow- 
skiego: „dla kolejarzy kolej nie nastarczy”.. 


Po użyciu 115 mikonów ma inwestycje pozosta- 
ły jeszcze 142 miliony, które „wsiąkły* w ogólny 
dochód państwowy, jako wzmocnienie nadwydat- 
ków wojskowych i dla wzmocnienia rezerw kaso- 
wych, także w Iwiej części przeznaczono na wy- 
datki wojskąwe, aibo inne tajemnicze Polska ma 
naprawdę ląlkowe szczęście: przedsiębiorstwo 
użyteczności publicznej, jakiem Jest, a przynajmniej 
powinna być kolej, stało się cudownym interesem 
zarobkowym, a rrzytem stalo się instrumentem 
wyłącznie w rękach rządu, używanem narazie dla 
pokrzyżowania zamierzeń zospodarczych, w przy- 
szłości zaś — kto wie, do czego koleje mają być 
użyte. Nie jest zupelnie miarodajnem powoływanie 
się p. ministra na to, że zagranicą taryfy są wyż- 
sze. Zagranica żyję w innych, niż my, warunkach 
gospodarczych i może łatwiej mż my. udźwignąć 
pewien nadzwyczajny ciężar; zagranicą kołołe 
mają specjalne cek finansowe da spelnienia i ni- 
gdy nie gospodarują da wybicia dochodów dla 
państwa, bo są ałbo przedsiębiorstwami prywat- 


nemi, albo o specjaliem przeznaczeniu finanso- 


WEIR. 

Będziemy zatem mieli mimo wszystko, od 15 
sierpnia taryfy osobowe o 20% wyższe. Wedle 
wyliczenia p. ministra podwyżka ta da 60 do 70 
milionów rocznie, znowu na inwestycje i znown 
na zasilenie skarbu. Bo to, co p. minister w związ- 
ku z tem mówił o planach rządu co do nowej pra- 
gmatyki i co do «uregulowania paborów, słyszełi- 
śmy już tyle razy, że — nie uwierzymy, aż nie zo- 
baczymy. Przypuśćmy zresztą, że kolejarze coś — 
w każdym razie niewiełe — dostaną. W takim ra- 
zde opinia publiczna zostanie sztucznie przeciw nim 
podburzoną, że dla nich, dla ich marnej podwyżki 
wszystko podrożało, że drą ile się da itd. Znamy 
łe rzeczy i Jesteśmy pewni, że „Kurjerek* odpo-, 
wiedm artykuł przeciw kalejarzom już szykuje. 

A za parę miesięcy. lak p. minister zapowiedział, 
nastąpi podwyżka i taryt towarowych. Będzie to 
dopiero okazja do śrubowanła con i — przyzmaje- 
my w zupełności — nie bez racji. Kupiec, sprowa- 
dzający towar czy z zagranicy, czy ze stacji we- 
wmeętrznej, będzie kaikulował wyższy wydatek 
transportowy w ocenie — na ciężar odbiorcy; tak 
się zawsze działo i będzie się dałej działo. Rząd 
zaś mis zaprzestanie być hojnym dla wybrańców, 
np. dia baronów weciowych. dla których jnż teraz 
ma specjałne taryfy dla umożliwienia im wywozma 
węgła kosztem konsumcji wewnętrznej. 

Można nawet przewidzieć, że na tem się nie 
skończy, gdyż przed kilku dniami czytaliśmy, że 
baronowie węzłowi uchwalili zwrócić słę do rzą- 
da o dalsze obniżenie tary? ze względu na grożą- 
cą w wyższym stopniu konkurencję angielską. Zro- 
bi się, bo baronowie węgłowi to przecież nie zwy- 
kła hołota, jeżdżąca kolejami i przewożąca memi 
„zwykłe“ towary. Co innego dostarczać „Cczar= 
nych dlamentów" Duńczykom czy Szwedom — 
Polskę stać na to, aby Dni palili naszym węzłem 
taniej, niż my. ft. 
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POTĘGA KRASOMOWSTWA 


(Z rosyjskiego przełożyła Halina Piichowska) 
-e- 


Nie można rzec, by sprawa była skomplikowana 
wszystko było dostatecznie jasne i nudne. 

Przestępca przyznał się do winy. 

Tak, to prawda, wlazł do cudzego mieszkania. 
zadusił prawie na śmierć jakąć staruszkę i zabrał 
dwa ubrania, miedziany rondel ł jeszcze fakieś tam 
rupiecie, zza 

Sprawa była jałowa. Nieciekawa. 

Chciałem już odejść, lecz trudno było wydostać 
się z salf sądowej. Kupa ludzi. Na dobitkę, sąsiad 
mój leciwy jeż obywatel z siwomi wąsikami, o- 
fuknął mnie bardzo nierprzejmie, gdym zaczął się 
kręcić na miełscu. 

Zostalem. Spojrzałem na przestępcę. Siedział 
nieruchomo. Patrzył obojętnie zdzieś w bok, 

— Ciekawe, ile też mu wiepią? — odczwatem 
się. 

— Zupełnie nieciekawe — odparł mój sąsiad — 
cztery lata z surową izolacją. 

ak pan myćł? 
le la myślę — odpowiedział mi surowo sta- 
rzec. — Kodeks myśli. 

Wszedł właśnie oskarżyciel. 

Mówił z dużem przejęciem. W slowach jego hy- 
lo wiele szczerego gniewu i pogardy. Literałnie 
zmiażdżył przestępcę. Porównał go z najostatniej- 

*) Opowiadanie to wejdzie w skład tomu p. i | 
„Pan Wydawca”, który ukaże się niebawem na- | 
kladem Tow. Wyd, „Rói“. l 


szym nałgorszym śmńeciem, który bez krzy Żału 
należy wyrzucić, 

Dawno już nie słyszalem tak wspaniałego prze- 
mówienia. 

Publiczność siedziała cicłuitko. Sędziowie słu- 
chali wważnie gniewnych slów prokuratora. 

Spoirzałem na przestępcę. Niskie czoło, charak- 
terystyczna szczęka. Zwierzęce spojrzenie. Tak, 
istotnie, prawdziwy bandyta. A z iakim lękiem 
spoglądał na mówiącegol 

— Mocno rąbie — powiedziałem. — Gotowi 
sprzątnąć chłopca, co? Jak myślicie? Skażą za 
na śmierć? 

— Tere-iere — odparł stary — ozłery łata z st- 
rową izolacją. 

Prokurator skończył. Pa krótkiej przerwie za- 
czął mówić obrońca. 

Był to dość młody jeszcze, lecz prawdziwie u- 
talentowany człowiek. Jaka potęga krasomów= 
stwa! Mowa jego brzmiała szczerością 4 natural- 
ną prostotą. 

Krasomówstwo — to wielki dar. Nielada to 
szczęście. slowami swemi móc ujarzmiać ludzi i 
dyktować im swe życzenia. 

Prawie półtorej godziny trwała mowa obrońcy. 

Publiczność wierciła się na miejscach. Panic 
wzdychały gleboko l pudrowaly spocone zw 
wzruszenia nosy. Niektóre o słabszych nerwach 
Ikały i glośno wycierały nosy. Nawet przewodni- 
czący bębnił nerwowo palcami po papierze. 

Przestępca w konzpletnem osłupieniu z gębą 
rozdziawiońą patrzył na swego dobroczyńcę. 

Tak, rozumie się, obrońca nie próbiije nawet za- 
przeczać jego winy. Nie! Tak jest istotnie. Lecz 
może laska sięgnąć głębiej? Może laska uchykć 
rąbek zasłony. kryjącej tajemnice życia. Tak, prze- 
słępca iest winien, locz należy choć raz spojrzeć 


życzitwem okiem na tego człowieka, na jego pro- 
Stą naiwną twarz. 

Spojrzałem znów na przestępcę. Istotnie, twarz 
doprawdy całkiem zwykła. I czolo zwykle, wcale 
nie nazbyt niskie. | szczęka również normalna. Od- 
powiednia zupełnie szczęka. Trudno poprostu n- 
wierzyć, by z taką szczęką inożna było dusić sta- 
ruszkę. 

— Gotowi teraz chłopca unlewinnić — powła- 
dam — a może skażą Zo warunkowo. Bardzo gœ- 
dnis mówi obrońca. 

— Tere-fere — powiada mój stary — cztery 
lata z mtrową izolacją 

Wreszcie sąd ndal się na naradę. 

Publiczność chodziła po koryżarzn, amawłając 
wspaniałą mowę obrońcy. Wiek! przypuszczało, 
że nie mogą zasądzić na więcej, niż na rak i ta 
warunkowo. 

Mój stary pykal sobie z niewielkiej fajki i gme- 
wnie mówii do zebranych: 

— Tere-fere! Cztery lata z surową izolacją. 

Po dłuzłom oczekiwanin sąd wszedł do sali. 

Ogłoszono wyrok — cztery lata z surową iso- 
lacia. 

Straż niezwłocznie otoczyła przestępcę i wy- 
prowadziła go z sali 

Publiczność z wolna rozchodziła się. 

Doirzalem w ciżbie mego starca. Zmriżył oko 
i coś mamrotał. Zapewne mówi: 

— Widzicie, mówiłem przecież. 

Ten człowiek zupełnie sceptycznie 
krasomówstwo. 

Nie zgadzam się z nim. lubię, gdy a człowieku 
mówi się dużo i szczegółowo. Bądź co bądź a- 
mylka jest wtedy mme} prawdopodobne. 

—000— 
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Faszyzm pod pręgierzem na wystawie 
„Pressy” w Kolonii 


Wielka wystawa prasy w Kolonii. dająca nełny 
obraz rozwoju dziennikurstwa w ustroju demo- 
kratycznym, nie byłaby kompẹlna, gdyby pic u- 
naoczniala kontrastu, li, zamku prasy i wolności 
sława w krajach. będących pod faszystowska dy- 
ktaturą. 

Organizacja socjałdemokratyczna Kolonii ta u- 
czyniła. że każdy nicuprzedzony ozławiek może 
na wystawie kolońskiej nabrać poięcia a tem, da 
czego prowadzi szał teroru faszystowskiego prze- 
ciwko wolnośa myśli i słowa. 

W rocznicę zamordowania nieodżałowanej pa- 
mięci tow. Matteottiego, dnia 10 z. m., otwutzona 
w Kołonii wystawę prasy przeciwfaszystowskiei. 
Wystawę zorganizowalo zjednoczenie dzienni- 
karzy antylaszystowskicii w Paryżu. pracwiące 
pod cgida drugiego męczennika teroru faszystow- 
skiego, Giuvanmiega Amendoli. 

Na samym wstępie na ię niezwykla wysławę 
rzuca się nam przedewszystkiem w oczy szereg 
62 kartonów, na których nalepiano bądź tytiy 
pism. badź oryginalne rwmery, bądź zdjęcia zdu- 
szonaj przez faszystów prasy niezależnej albo też 
takiej, którą drogą korupcji udało sic laszystom 
na swoją stronę przeciągnąć. 

Inna serja zdjęć przedstawia martyrołogic wy- 
bitnicjszych ofiar faszystowskich gwałtów, jak A- 
mendoliezo, Matteottiego, Uobetti'ego. gen. Be- 
noivengi i inn. 

Nastepna serja kartonów. w ilości 34 sztuk, nosi 
tytuł „Cmentarz“. Tu widzimy czasopisma wszy- 
stkich kierunków od prołetarjackich da konser- 
watywnych włącznie, które reżymi faszystowski 
zdusil. 

Następna seria. nosząca tytul „Zmartwychwsta- 
nie". udowadnia. że idel wolności i demokracji, 
idei "socjalistycznej żaden gwałt nie zabije. Tu na 
trzynastu tablicach widzimy prasę antyfaszystow- 
ską. wydawaną przez emigrację wloską na wy- 
guaniu, na innych zaś czternastu prasę pod- 
ziemną. wydawaną w samych Włoszech. 

Wreszcle w dwunastu tomach zebrane są wy- 
cinki z gazet z opisami faszystowskich gwałtów. 
stosowanych do prasy, i do poszczególnych dzien- 
nikarzy. Jest to istny „ogród udręczeń”- 

Pomimo bozactwa wystawawego nie wyczerpuje 
ona jeszcze wszystkiego. co możnaby z działal- 
ności faszystowskiej pokazać. 

Podczas otwarcia wystawy przemawiał wódz 
włoskich socjalistów, tow. Filip Turati, który po- 
między innemi powiedział: 

„Zbrodnie. popelnionc przez faszyzm è wyczer- 
puja caly kodeks karny. Niczego tam nie pominię- 
to: Jest zamach sanu, zdrada główna, wojna do- 
mowa, wprowadzanie niewolnictwa, mord, podpa- 


lanie. fałszerstwa, oszustwa. napady rabunkowe, 
poniżenie godności ludzkiej, wszelkiego rodzaju 
szwindle i wandalizm. 

Wszystko to razem jednak blednie wobec naj- 
większej zbrodni którą popełniono w stosunku do 
wolnego narodu przez zduszcnie wolności słowa. 
przez uiarzmienie jego ducha i zatrucic jego du- 


| Tow. PAWEŁ LAZAR 


Głęboko wzruszony próbuje nakreślić to wspo- 
mnienie... 

Z wieży ratuszowej miasta Cieszyna zwisa czar- 
na chorągiew na znak, że w mieście żaloha. Wszy- 
scy żałwą zmarłego. wszyscy mają dla niego tyl- 
ko słowa serdecznego uznania 

A najbardziej smuca się robotnicy w Cieszynie 
i w całym Śląsku cieszyńskim. Mój żal i smutek 
po stracie zacnego towarzysza i przyjaciela mie da 
się opisać. 

Przed trzema laty poddal się operacji raka w 
żołądku. ale potem byl zdrów i nawet, owdowiaw- 
szy, ożenił się powtórnie. Aż nagle wczoraj rano — 
w środę, 25 lipca 1928 — posłał po mniej, Wił się 
w strasznych boleściach. Oświadczył, że umiera 
1 wyraził mi ostatnią swą wolę. Prosil, aby go po- 
chowano bez zbylecznych ucremonii kościelnych. 
Qslatnie jego słowa byly serdecznein wspomnie- 
niem o towarzyszach, o organizacji. zwłaszcza o 
„Sile“, której zostawił hojny dar. 

Wieczorem okclo godz. 10 zasiiął w Szpitalu na 
zawsze. Pogrzeb odbędzie się w sobołę, 28 lipca 
1928 o godz. 4 popoludniu ze szpitala na cmentarz 
ewangielicki. 

Do Cieszyna przybył 30 lat temu, jako młody 
czeladnik stolarski. Wkrótce przyłączył się do 
ówczesnego „Ogólnego Siowarzyszenia kształcą- 
cego i zapomozowezo dia robajników Cieszyna i 
okolicy”. w któreni wziął wybitny udział w orga- 
| nizawaniu chóru robołniczcga. Muzykę i śpiew 
kochał nadewszystko. Mając głos piękny i czysty, 
należał do chórów robotniczych „Ogólnego“ ..Con- 
| cordia", „Typographia"”, u nadto do polskiego chó- 
| ru przy czytelni i do aiemieckiego chóru „roh- 
sinn" Nie zaniedbywał przy tem pracy w organi- 
zacji zawodowcj stolarzy, w kiórej w późniejszych 
latach sprawował naprzemiau obowiązki to skarb- 
| nika, to sckretarza. to przewodniczącego. W ruchu 
| spółdzielczym zajął również jedio z pierwszych 
slanowisk, należąc do założycieli pierwszego kon- 
suma robotniczego w Cieszynie (przy ul. Niemiec- 
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kiej w domu Skrzywanka w roku 1902). W pierw- 
szych latach bieżącego siulecia, gdy polska partia 
socjalno-demokratyczna stanęła momo na wla- 
snych nogach na Śląsku cieszyńskim i w Ostraw- 
skim, Lazar był niestrudzenie czynny, jako prze- 
wodniczący ówczesnego komitelu obwodowego 
PPSD w Cieszynie. Już za czasów połskich zmar- 
ly obecnie tow. Paweł Lazar brał udzial czynny 
i bardzo pożyteczny przy organizowaniu nowej 
Powiatowej Kasy Chorych; do Rady Kasy należał 
inż teraz z grona przedsiębiorców, albowiem tym 
czasem wsamodziełniwszy się został majstrem sto- 
larskim. Ale przekonaniom swoim został wierny. 
Toteż przy ostatnich wyboracli do Rady miejskiej 
w Cieszynic, uzyskał iuandat radziecki z listy 
PPS. W żadnej większej ani mmiejszej robocie par- 
tyjnej do ostainiej chwili, od lat trzydziestn tow. 
Pawła Lazara nie brakowało, najczęściej bywał 
pierwszy, Świccąc gorliwością w spełnianiu obo- 
wiązków, ofiarnością na cele publiczne i globokim 
zrozatnieniem istoty socjalizmu polskiego, oraz 
jego potrzeb codzienne! walki. Należał więc zna- 
wo do założycieli i dzialaczy „Robotniczego St 
warzyszenia spożywczego i oszczędnościowcgo 
Cieszyn do Spółki osadniczo - rolnej „Niwa 
w Pastwiskach i t. d. i t. d. 

Rohotnicze Stow. kulturalno=oświatowe Siła” 
w Cieszynie traci w nim wiernego członka i naj- 
szczadrzejszego opiekuna. 

Za tyle miłości dla sprawy robotniczej, za tyle 
wierności dla przekonań socjalistycznych pamięci 
| jego na dlngie czasy „Cześć"! 

Tadeusz Reger poseł Ziemi Śląskiej. 
—000— 


ADAM POLEWKA 
Kilka słów w sprawie: 


Czy niebo istnieje? 


(Z CYKLU „SZKOŁA") 
-v 


— Szczęść ci Boże — Wicek. Zdolisz to sam 
pniaka upchać ? 

— Dai Panie Boże. Musi, że upchani. 

Rosly. czerwony jak burak parobek podzarnął 
czuprynę i ku księdzu postąpił. Mięsiste wargi do 
pulchnej łapy przycisnął. Ksiądz poklepał ga po 
łopatce tak łaskawie. że aż Wicek gębę rozwari 
i czapkę nie wiedzący, co robić, miętosił, 

— Pono się żemisz — 

Chłopak drapnął się w czuprynę. 

— Chcialbym niby — 

— A czasby juź był — tęgi z ciebie parobek- 

— Czas by moze i byl. Ak po prawdzie to mi 
może — 

— Czemu? 

— Jako na spowiedzi rzekę: Zośka im się widzi, 
ale mi nie rada. Żeby się tak ksiądz dobrodzij za 
mną przyczynił. 

— Pamiętaj. że kio z Bogiem Bóg z nim. Na 
ofiarę nic pożałaj. O resztę się nie trop. bo Ja 
w tem — 

— O mój dobrodziej. 

W dwie garście rękę księdza pocliw'ycil. Baten: 
na całą dlugość ręki maclinąt. Podsacził się ra- 
nieniem pod wóz i pchał niezzorzej od konia. 


„— Poco to dziewczęnie złowę zawrawać. kiedy 
Się pan z nią nie użenisz 


— Nie mogę teraz, ale chyba będę mógi za dwa 
lub trzy lata — 

-— Czekaj tatka latka 

— Przecież to jei dobra wola, 


-- Ale nie iej ojca 

— Ojciec nie może dziecku męża narzucić. 

— Ojca sluchać trza. Czwarte przykazanie. 

Nauczyciel pobladt. Ruchliwe oczka księdza dô- 
skcczyły do bladej twarzy z wyrażnem wyzwa- 
niem. 

— Nie wiem. jaki ksiądz ma w tein interes — 
tlumii w sobie gniew nauczyciel. 

— Clicę, by się solidni katolicy w mojej parafji 
muożyli. 

A kimże ia jestem? 

— A jak dawno byleś pan do spowiedzi? 
je muszę chyba kupować tu kartek od spo- 
wiedzi po pięćdziesjąt zroszy — 

— Pan tu chłopów buntujesz — maskowans so- 
ciałisto! 

— Maski nie noszę. bcm nie przy oltarzu! 

— Co? — Co pan mówisz?! — chrypiał ksiądz 
krztusząc się gniewem. 

— Powiadam. że maski nle noszę. Jestem taki, 
jaki jestem. Człowiek, co zęby gryzie. 

Panie młody — ostrożniej — ostrożniej. 

W szarych oczkach nauczyciela tysnął posępny 
płomicń. Ksiądz uląkł się awantury. 

— Powinien pan paniiętać. że mówisz pan z 
księdzem i człowiekiem slarszysm — lagodził sy- 
tuację mrukliwym moralem. 

Nauczyciel wydyciał wzburzenie. Wzrok jego 
z twarzy księdza przeniósł się na Ścianę na blada 
żółtego Chrystusa na czarnym krzyżu. Chrystus 
głowę z rezygna zwiesił i zdawał RE zasypiać. 


Wicś już daw no chrapała. Tylko ES od cza- ; 


| ściem wicioharwnych uacek. 
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su do czasu potrącały się sennie, jakby się wygo- 
dniej ulożyć chciały. Nauczyciel siedzial przy 
stółe i patrzyl w naszyjnik z barwnych paciorków 
szklanych. Lampa mrugala żółtym płomieniem. 

Koniuszhanii palców. muśnięciem lżejszem, niż 
oddech wodził po sznurkach białych. czerwonych, 
niebieskich. zielonych. srebrnych i bezbarwnych. 
jak woda źródłana. Wszystkie, jeszcze byle cie- 
mle ciepłeim jej piersi. Odpięla je z takim jasnym 
uśmiechem. Zawsze lubił wpatrywać się w ich 
barwy, w ich połysk. 

BDotknięcieni Iżejszem niż oddecli muska! czter- 
naście sznurków szklanych paciorków. Krzyczala 
w nim i miłość i jakaś obłędna tęsknoła za szczę- 
ściem barwnych śwlecidclek. Po latach upomniałe 
się w nin o swoje prawa dziecko, co rączki wy- 
ciąga do cacek roziskrzonych na choince. W cie- 
mnej norze — tam w mieście — drzewka nie by- 
ło. Nie pełzał po ścianie rozczapierzony cień cho- 
inki. Tylko zarść farbowanych cukierków zna- 
czyła święto. 

Wieczór zimowy. Obaj z kolega rosy przykłe- 
lli do szyby wystawowej. Łykają wielobarwny 
pobłask szklanych świecideł. Nos przymarza do 
szyby, tra go kułaklelm , i Jak we śnie odeliadzą, 
z oczami wiepionemi w wystawę. Przechodnie 
ich potrącają. W nocy śni się roziskrzona choin- 
ka, 

Po latach ozwał się w nim ten krzyk za szczę- 
Dzłecko  suteryny 


' skarżyło się krzykiem nigdy nie wyżytych pra- 


znień. Znowu nrzewinęła się wystawa blyszczą- 
ca i kolorowa. aż oczy trzeba mrnżyć. A potem 
nora cieama i kwiaty z lodu na szybie, jedyna 
hasi suteryny. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 
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ZZK u ministra komunikacji 


W dmu 24 lipca br. udała się do nowego minl- 
sira komumikacji, p. inż Atlonsa Klima delegacja 
Związku zawodowego kolejarzy (ZZK) w osobach 
prezesa posła Karylawicza, wiceprezesów Mastka 
i Maxamina, oraz sekretarza zarządu głównego 
Wojewody. 


zie p. minister sam uważa za konieczne poczynie- 
nie zmian w aparacie administracyjny 

Decyzję co do premii wyda p. minister po do- 
słatecznem wgłębieniu się w ię sprawę, narazić 
jednak widzi trudności chociażby z tego powodu, 


: że chodzi o należności za czas przeszły. 


Na wstępie audjenei tow. poseł Kuryłowicz ; 


scharakteryzował wobec p. ministra 
Zwłązku do administracji kolejowej, podkreślając 
że Związek, mając aa celu obronę Interesów i praw 
pracowniczych, wiąże z tem nieodłącznie sprawę 
podniesienia kolejnictwa. Następnie zaś przedsta- 


stosunek ` 


wił szereg najważniejszych pastułatów Z i 
i i których ziealizowanie jest palą- | 
A czeka OGI ; cy opłacani według cen rynkowych — do tezu 


cą koniecznością. Omówił zatem pos. Kuryłowics 
sprawę pragmatyki służbowej, aowelizacii ustawy 
emerytalnej, jednafitych przepisów o lecznictwie 
oraz konieczność podniesienia płac pracownikom 
sezonowym. 

W szczególnošdi w odniasieniu do pracowników 
sezonowych pos. Kuryłowicz szeroko echarakte- 
ryzował chaotyczny i krzywdzący sposób przy” 
mawania im zasiłków i podwyżek stosowany 
przez ministerjum i dyrekcję, dzięki czemu długo- 
letni nie słusznie zwani sezonowymi — pracowii- 
cy kolejowi — został naprzykład od zasiłków 
wyłączeni. Dalej podkreślił pos. Kuryłowicz ko- 


aleczność stosowania podwyżek procentowych do ; 


dodatków ubocznych i do godzin nadhczthowych; 
zasłaniamie się brakiem kredytów przez dyrekcie 
nie może usprawiedliwiać niewykonywania zobo- 
wiązań wobec przcowników. kiórzy znaklują sie 
w nierówmie gorszej sytnacji materjainej. Szcze- 
zólowo omówił również tow. poseł sprawę arlo- 
pów wypoczynkowych, podkreślając, że praco- 
wnicy kolejowi nie moga być pod tym wuziedem 
gorzej trałoowani od pracowników prywatnych. 

Wice-prezes tow. Maxamin omtówi! sprawo sto- 
stio ministerium do cantrałi Związku, podkre- 
ślając, że szczegółowo umotywowane wystąpienia 
Centrait są często zhywane laknnicznemi odpo- 
wiedziami, co uniemożiw$a rzeczową polemikę 2 


(ministerjimn i sprawia wrażenie, że nieżycziiwy | 


stosunek administracji kolejowej da pracowników 
znajdujo poparcie w Manżsterjran. 

Wiceprezes tow. Mastek szeroko omówił spra- 
wę niewypłacania podwyżki 10-procentowej do 
premii warsztatowych, eo w małopalskich war- 


szłatach wywołało przed kilku tygodniami strajk | 


samorzutny. Tow. Mastek wykazal knnieczność 
uskntecznienia wypłaty wspomnianego dodatim w 
siafbllższym czasie i amówśł następnie sprawę tych 
t zw. czasowych pracowników w Małopolsce, 
którzy za czasów zaborczych byli pracownikami 
stałymi, opłacał fundusz prowizyjwy i dziś są ait- 
zmiernie pokrzywdzem, gdyż Państwo Polskie 
traktując ich jako pracowników niestałych umie- 
możliwia im realizację mprzednio nabytych praw 
(np. uzyskanie zaopatrzenia emmerytainezo), 60 jest 
powodem ogromnego fermemu i rozgoryczenia 
wśród pracowników. 

W odpowiedzi na przemówienia delegaci p. 
minister podziękował za gotowość współpracy ze 
strony Związku, oświadczył, £ ma tę współpracę 
liczy i uważa ją za konieczną. 

P. minister podkreślił, iż zdaje sobie sprawę, że 
istnieje wiele zła i niedomagań w kalejniotwie, 
jest ono jednak tak dużym i skomplikowanym a- 
pdratem :ż dużo czasu musi upłynąć zanim te 
wszystkie braki zostaną usunięte. W każdym ra- 


Zapytany przez wiceprezesa Mastka o termin 
wspomnianej decyzji — obiecał p. minister w maj 
bliższym czasie udzielić odpowiedzi Związkowi. 

Co do sprawy dodatku !5-procentowcgo dla t 
zw. pracowników sezonowych p. minister oświad- 
czyl, że po szczegółowem rozpatrzeniu tej spra- 
wy wyda odpowiednie zarządzenia, w każdym 
razie obecnie już stol na stanowisku, że pracowni- 


„dodatku nie mają prawa. P. minster wyrazil o- 
bawę, że w wypadku przyznania pracownikom 
czasowym |15-procentowezo dodatku, pracowni- 
cy siali, których uposażenie nie jest regulowane 
w miarę wzrostu drożyzny, mozłiby się znaleść 
w garszem położeniu, niż pracownicy niestał (o 
bawy p. ministra pod tym względem są zupełnie 
plonne, gdyż wiemy. jak wygląda w praktyce 
„reguowarie" złodawych plac pracowników se- 
zomawych, które są znaczrte niższe od plac pra- 
cowników stałych). 

Co do urłopów uznał p. minister, iż udzielanie 
ich pracownikom w naieżytyin rozmiarze jest waż- 
ne już metyiko z punktu widzenia ich dobra lecz 
i ze względu na interes kolejnictwa, które musi 
dysponować pracownikami o należytej sprawno- 
Ści izycznej. Sprawą urlopów przyrzekł p. mini- 
ster bliżej się zainteresować. 

Wreszcie obiocał p. minister, iż doloży starań, 
aby stosunek pracowników kolejowych do przed- 
Siebiorstwa był należycie uregulowany. Ze swej 
strony p. minister zaapelował do delegacji, aby or- 
ganlzacje pracownicze me uizudniały w niczem 
dokonania tego dzieła. Wszystkie uzasadnione i 
słuszne postulaty, oraz życzenia wysuwane przez 
Związki | przcz poszczególnych pracowników. 
ptzyrzekl p. minister traktować życzliwie. 


Jak z powyższego wynika. p. minister nie o- 
dziebł jeszcze, zapewne ze względu na niezbyt 
adlegly moment ożjęcia urzędowania, definityw- 
nej odpowiedzi co do szeregu palących zagadnień. 
wysuniętych przez delegację. W każdym razie 
jednak jaknajpoważniej t z całą gotowością trak- 
tujemy oświadczenia p. mmistra, dotyczące wspdł- 
pracy wladz kolejowych ze związkiem w spra- 
wach pracowniczych. oraz życzliwego traktowa- 
nia pracowników przez administrację. Czas już 
najwyższy. aby po 10 latach istnienia kolejnictwa 
nastąpiła radykalna zmiana w dotychczs stosowa- 
nych błędnych i krzywdzących pracowników me- 
todach. Zdajemy sobie sprawę — zgodnie ze sło- 
wami wypowiedzianezni przez p. mieistra — iż 
jednego dnia nie może się wszystko zmienić na 
lepsze. Chodzi jednak o to, ahy ze strony władz 
kolejowych była wykazana szczera | istotna do- 
bra wola w kierunku polepszenia sytuacj pra- 
oowniczej, a wtedy już będzie to duży krok na- 
przód. Dotychczas obserwowaliśmy ciągłe kroki 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Nici ze związku NPR-Czuma 


Podawałiśmy w „Naprzodzie* kagitalną kombł- 
nację która powstała w Łodzi, aby skojarzyć 
czujnowców z niedobitkami NPR. (srawicy). 

Potem główny komitet wykonawczy NPR. sta- 
ral się wykręcać swoją partię z tej komicznej a- 
fiery.. Oświadczył, że tn chodziło o iakieś roz- 
mowy. które mogły być prowadzone mzez pewne 
jednostki — ałe to są rzeczy bez znaczenia. 

Ładna rozmowa pewnych jednostek, gdy prasa 
lódzka drukowała punkt po punkcie nchwaly kon- 
ferencji okręgowej NPR. 

A teraz co czyni eks-poscl Michalak. który na 
fci konferencji wedie informacji łódzkiego „Głosu 
Polskiego", referował. 

Otóż pa tygodmowym pobycie na wsi dowic- 
dział się — jak pisze. że jego nazwisko wypłynę- 
ło w związku z uclrwałami rzeczonej konieren- 
cii. Przesłał tedy do prasy łódzkiej następujący 
Jist: 

„Po powrocie do Łodzi dowiedzialem się. że 
prasa łódzka, a podobno i zamiejscowa. omawia 


Niefortunny swat 


ła uchwały ostatniej konferencji NPR. w związku 
z mojem nazwiskiem. Wobec czego czuję się w 0- 
bowlązku wyjaśnić, że w dniu 5 lipca b. r. wysla- 
łem ma ręce prezesa NPR. p. profesora Kułczyc- 
kiego w Warszawie st, w którym mu zakomuni- 
kowalem, że na czas nieokreśłony wycofuje sie z 
czymnego życia partyjnego i politycznego”. 

Czy to wycofanie się z pod kontroli p. Kulczyc- 
kiego ma oznaczać, że były posel Michalak po- 
zostawil sobic wolną rękę do ewentualnego uści- 
sku a czutmowcami; czy też ma ono dowodzić. 
że p. M. zaznacza, że wycofał się tam. ażeby nie 
być... wycoiany 

Pan Michalak nie prostuje bowiem, lż nie swatał 
Czumy z NPR-em. 


SKŁADKI 


FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU". — Orga- 
nizacja tytoniowców 15 złotych. 


Z życia robotniczego 


AKCJA CENNIKOWA W PRZEMYŚLE 
DRZEWNYM 


Silnie rozwinięty przemysł drzewny na Podkar- 
paciu w Małopolsca wschodniej zdaje się przybie- 
taċ coraz to bardziej rabwnkowy charakter w od- 
niesieniu do robotników. — Zarobki mniej niż nę- 
dzne. bo wynoszące dla robotników niekw. od 1 
zł. do 2 zł. — a dla kwalifikowanych od 2 do 5 
zł. nie wystarczają nawet na podtrzymanie zwie- 
rzęcej egzystencji. 

BOLECHÓW to przykład klasyczny. Panowie 
łacy jak Grifiel, Buchmann h Bonom robią ol- 
brzymie interesa na Skarbie Państwa, gdyż 
dzierżawią tereny lasowe w lasach państwowych 
a płac robotniczych mimo drożyzny nie podnoszą, 
zaprowadzając w swych tartakach stosunki me- 
wożnicze. Nie istnieje tu 8 godz. dzień pracy, ant 
ustawa o urlopach ani zwyczaje ludzkie w obcho- 
dzeniu się z robotnikami. Gdy przy ciężkiej wal- 
ce strajkowej zdobył robotiuicy zaicdwie 10% 
podwyżki i pewne wyrównania nie przekracza- 
jące 5% placy, wówczas wym. Panowie puścił 
się na krętactwa interpretacyjne i ugodę z 9 lipca 
br. zlamail. 

Domiero musietl robotnicy rozpocząć nowy 
strajk celem wymuszenia przyjęcia dawnej ugo- 
dy. — Dopiero po ciężkich pertraktacjach. które 
za komitet strajkowy robotniczy prowadził tow. 
poseł Chudy, udało się skłonić p. Girlffla do respek- 
towania ugody. Zaledwie lu ukończono, a rż 25 
lipca powsiał konflikt u firmy Buchmann, — 1 tu 
pokonując niesłychany upór udało się tow. posto- 
wi doprowadzić do małycli podwyżek płac. 

Robotnicy zrozumieli, że tylko dzięki organlza- 
cji mogą zyskać poprawę swego losu i osuszyć 
bagno, jakie komiki drzewne i z pokrewnej ro 
dziny pochodzące skórniki (garbarze) w Bolccho- 
wie urządzili. — Robotnicy te przy pomocy po- 
słów soajalistycznych doprowadzić muszą do sto- 
sunków europejskich £ w tej mieścinie. Poszanc= 
wanie ustaw musi zapanować tak w urzędzie jak 
i w sądzie enié się muszą istniejące stosunki. 
Matadorami bolechowskiini zajmiemy się jesz- 
cze i w prasie i w Sejmie. Materiału mamy 
wbród Zbedany wnowy p. Griffla. zawarte zc 
rządem i ewentuałnie nie dopuściniy do zawarcia 
nowych. gdy dwa lata upłvną. — Żubożyć muszą 
takie Bonomy ! im podobni uouveauriche, — a to 
umorai życie w miasteczku. 

W JAROSŁAWIU od 6 dni irwa strajk stolarzy 
Za interwencją tow. posła Chudego przyjeżdża 
inspektor pracy z Przemyśla, celem zlikwidowa- 
nla konfliktu. Aż do odwolania tow. stolarze omi- 
iade Jarosław! 

W SANOKU warunki pracy w przemyśle 
drzewnym nie są lepsze. Ostaluio na skutek od- 
Tzucenia przez firmę „Langer i Qritłel" żądań ro- 
botniczych odnośnie do czasu pracy i uznania or- 
zamizacji — robotnicy wymienionej firmy rozpo- 
częk strajk, poparty solidarnie przez robotników 
firmy Godula. 

—000— 
DELEGACJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DO- 
ZORCÓW 1 SŁUŻBY DOMOWEJ W BERLINIE 

Delegacja Związku Zawodowego dozorców do- 
mowych i służby domowej w Rzeczypospolitej 
Polskiej przybyła do Berna dnia 21 lipca i, ga- 
ścirmie witana przez licznie zebranych towarzy- 
szów-dozorców niemieckich, natycimiast udała 
sią da siedziby Ogółno-niemieckiezo klasowego 
Związku dozgorców domowych | służby domowej. 
Zarząd niemieckiego Związku mieści się we wła- 
snym człeroieętrawym gmachu i zajmuje na po- 
mieszczenia związkowe około 100 pokojów, sal 
recepcyjnych ł t. d. Oddział Związku w Berlinie 
posiada 18 tysięcy uświadomłonych | karnych 
członków dozorców | 80 tysięcy służby domowej. 
Ma on wlasne drukarnie, księgarnie, sale zabaw, 
restaurację | własną centralę telefoniczną na prze- 
szła 170 aparatów. oraz kilkanaście bezpośrednich 
linij telefonicznych z Oddzialarmi Związku na pro- 
"wiacji. O działalności oświatowo-organizacyłnej 
śwlzdczy fakt, że od ! stycznia br. Związek sprze- 
dał wydawnictw związkowych na przeszło 180 
tysięcy złatych, wydrukowanych we własnej Jri- 
karni. Wszyscy członkowie Związki dozorców są 
uhezpleczeni na życie | od bezrobocia, W oddziel- 
nei korespondencji napiszemy a zwiedzeniu przez 
delegację domów mieszkalnych dla dozarców i do- 
mów wypoczynkowych, jak równie o urządzo- 
nym przez magistrat berliński pokazie czyszcze- 
nia i polewania miasta przez maszyny, oraz po- 
kazie uprzątania śmieci Musimy podkreślić nje- 
zwykła uprzejmość towarzyszów-Berlińczyków. 
którzy starafi się wszelkiem! sposobami dopomóc 
nam w naszem zadaniu.  Józeś Pofii, dozorca. 
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Protest 


Polski 


przečťiwko napzściom Woldemarasa 


Genewa 28 lipca (PAT). W dniu wczorajszym 
minister Sokal złożył w sekretariacie generalnym 
Ligi Narodów notę następującej treści: Panie se- 
kretarzu generalny! Mam zaszczyt potwierdzić 
odbiór listu pańskiego z dnia 26 lipca, przy którym 
zechciał mi pan przysłać kopię noty rządu litew- 
skiega z dn. 46 ben. w sprawie zamieszczonej w 
prasie wiadomości o manewrach wojskowych, ma- 
jących się odbyć w sierpniu w pobliżu granicy 
polsko - litewskiej. Z polecenia mego rządu mam 
zaszczyi podać do wiaderności pana. iż Ćwicze- 
nia wojskowe odbywają się corocznie w Polsce 
po żniwach w rozmaitych częściach kraju. W tym 
roku ćwiczenia takie odbędą się w Małopolsce, na 
Wołyniu. w okolicach Warszawy itd. Ćwiczenia 
doroczne w województwie wiłeńskiem odbędą się 
nie w sierpnin, lecz we wrześniu w okolicy Oaz- 
mian i zad lwją czyki w odległości znacznie więk- 
sze] od granicy litewskiej niż w roku ubiegłym, 
gdyż te odbywały się w rejonie Święciany—Pod- 
brodzis. Fakty te wskazują, że insymuacje rządu 
litewskiego są całkowicie pozbawione podstaw. 
Rząd poisia odrzuca kategorycznie wszelkie z 
zewnątrz pochodzące protesty dotyczące sprawy 
organizowania ćwiczeń wołskowych na jego tery- 
torjim. Rząd mój stwierdza, iż ciągła taktyka W- 
tewaka, zmłeczejąca da przypisania Polsce zamia- 
rów wojennych jedynie na podstawie niespraw- 
dzonych doniesień prasowych, stanowi poważne 
nadużycie, które nie powinno być tolerowane przez | 
Ligę Narodów. Taktyka tcgo rodzaju jest tem- | 
bardziej godna potępiemia. łż Litwa odrzuciła wła- 
śnie propozycję Polski zawarcia paktu o nieagre- 
sji i że w sprzeczności  rezołucją Rady Lizi Na- 


rodów z dnia 10 grudnia 1927 r. z górą od 6 mie- 
sięcy stwarza niezliczone trudności, aby uniemo- 
żliwić pomyślne wyniki rokowań polsko - litew- 
skich, których celem mialo być dojście do poro- 
zumienia, od którego zależy pokój. Rząd polski pa 
złożeniu najuroczystszych zapewnień, iż zamierza 
utrzymywać stosunki pokojowa z Litwa | po wy- 
kazaniu przy bezpośrednich rokowaniach najlep- 
szej woi] dojścia do porozumienia, protestuje jak 
najenerziczniej przeciwko metodom stosowanym 
przez rząd Niewski, który stara s w przededniu 
zgromadzenia Ligi Narodów stworzyć atmosferę 
niepewności i uchylić się od odpowiedzialności 
wobec światowej opinii publicznej za niepowodze- 
nie rokowań z Połską, którą to odpowiedztainość 
rząd litewski nie zdoła z siebie zrzucić. Zeclice 

pan przyjąć żłd... 
Sokal, delegat Polski przy Lidze Narodów 

i minister połnomocny. 
—000— 
ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIECKO+ 
LITEWSKIE 

Berfin, 28 lipca. (PAT). Prasa prawicowa po- 
wołując się na informacje ze strony miarodałnej 
donosi. że rokowania handlowe nlemiecko-Hew- 
skie już od dłuższego czasu zostały prawie siina- 
lizowane, że jednak nic odpowiada prawdzie do- 
niesienie, jakoby już 28 bm. nastąpić miało popi- 
sanie umowy handlowej nomiędzy Niemcara a 
Litwą. Podpisanie to zostalo odroczone na czas 
nieograniczony, a to z tego powodu jak twierdzą 
dzienniki, ponieważ rząd litewski w obecnej chwi 


| wskutek swego konliiktu z Połską jest zanadto za- 


ięty innemi rokowaniami dypłomatycznemi. 


Minister Zaleski za pokojem 


Paryż, 28 lipca (PAT). Bawiący na kuraci w 
Bagnols de Orne minister Zaleski udzieli miel- 
scowemu pismu wywiadu, którym omówił stano- 
wisko Polski wobec ozólrych zazadmcń pokoju. 
Zapytany czy idea pokoju nie bylaby wzmocnio- 
ną, gdyby Liga Narodów rozporządzała środkami 
nafaznjącemi siłą uszanowanie swych postano- 
wień oświadczył minister, że Polska jest stanow- 
czo zwolenniczką sankcji przeciw zwalcidetom 
pokoji Jeżeli zwykle sądy mają do wykonania 
swych wyroków policie wielki trybunał między- 
narodowy powinien również posiadać możność 
wprowadzenia w czyn swych decyzyj Za jeden 
z takich środków uzwano w protokole zenew- 
skim wojtę uprawnioną po upływie przynajmniej 
S-micsięcznezo terminu od chwili powstania za- 
targu. Przeciwko wstrętnemu temu środkowi: wy- 
stępuje obecnie pakt Kelloga, do którego Polska 


przystąpiła z pewnemi wyłaśnicniami zgodnemi 
z zastrzeżeniami Francji. 

Jako minister spraw zagranicznych państwa, da 
którego każda zranica po podpisaniu traktatu wer- 
salskiego stanowiła specjalne zagadnienie, mim- 
ster Zaleski zaznaczył z całą sianawczością, że 
złównem zadaniem Polski celom utrzymania po- 
koiu polega ma postępowaniu ramię przy ramieniu 
z wielką Rzpiitą Francuską. z którą łączy ja nie- 
zachwiana przyjaźń. Polska była zawsze przy bo- 
ku Francji, której uła zarówno w Genewie i Lo- 
carno, jak i w kwestjach paktu Ke'loga. Francja 
znajdzie zawsze Polskę przy sobie we wszystkich 
akcjach soildarneści międzynarodowej, która jak 
minister wierzy, stworzy niewzruszoną tame, u 
którą Tozbiją się zwolennicy wojny. złoczyńcy 
zagrażający szczęściu ludzkości. 

LLi= 


Grzeczność jest cechą dobrze wychowanego człowieka 


Bardzo ładny okólnik 


Podinspektor Jan Schuch p. o. komendanta po- 
łicji na Warszawą, wydal do urzędników okólnik, 
którego motto brzmi: „Grzeczność jest cechą do- 
brze wychowanego cziowieka*. 

Okólnik ten tak się zaczyna: „Haslem każdego 
urzędnika powinna być grzeczność i jeszcze raz 
źrzeczność. Hasło to powinno być wyryte złote- 
mi głoskami w naszych sercach, myśli, duszy. — 
Grzeozność winna stać się drugą naszą naturą, 
a więc przedewszystkiem grzeczne zachowanie 
się i odezwanie. Ton głosu nie może być gburo- 
watym, me może być zbyt zlaśnym, żeby nie ro- 
bił wrażenia krzyku, tej oznaki pmiewu. Żadnej 
irongl. złośliwości, żartów, dowcipów. Załatwiaj- 
my swe służbowe czynności umiejętnic, chętnie, 
szybko. poważne, cłerpłiwie. Nie umośmy się, © 


panujmy wolę. nerwy. Możemy być obrażonymi 
przez źle wychowanego iniereanta, nigdy Obra- 
żającymi. Każde zajście rezpairujemy z punktn 
li tylko służbowego, nizdy osobistego. Osobiście 
nigdy nie możemy być obrażonymi: obrażonym 
jest urzędnik, a ten nie potrafi się unieść — za- 
pomnieć". 

W zakończeniu instrukcja mówi: „Załatwiałąc 
interesantów, nie wolno palić i jeść, przy zwró- 
ceniu się inieresama rozmowy prywatne wkuny 
być przerwane. w obecności tnteresantów nie wol- 
no czytać gazet, oraz posiłać się. w obecności 
interesantów nie wolno idzielać podwładnym mo- 
nitów. Pamiętzjmy — nle interesant dla nas, lecz 
my dla Interesanta. Nasz, czas. enerzja, inteligen- 
cja, no i grzeczność nalezę do niego". 


prześlad społeczny 


ZLIKWIDOWANIE ZATARGU O PŁACE 
W LOTNICTWIE 

Zararg między Polską Linia Lotnicza „Acrolot” 
a Związkiem zawodowym pracowników Foinictwa 
w Polsce na fe podwyższenia uposażeń pilotów 
tej laji został zlikwidowany. 

Piloci uzyskali: 1) podwyżkę pensji zasadni 
czej o 10 proc. wstecz od I marca r. b., 2) pod- 
wyżkę premji kilometrowej o 15 procent wstecz 
od | marca r, b., 3) utrzymanie w mocy wyrów- 
nania za Wiedeń. 4) Wprowadzenie wyrównania 
za Gdańsk wsiccz od 15 marca r. b., — 5) 
zagwarantowarie minimum ktlometrów miesię- 


cznie (latem 4.000, zimą 2.800 kilometrów), 6) pre- 
mje kilometrową za loty nleukończone | inne, 7) 
wynłacanie pensi zasadniczej z góry. 

AGENCI I WOJAŻEROWIE PODLEGAJĄ ORO- 
WIAZKOWI UBEZPIECZENIA W KASIE CHO- 
RYCH, ORAZ USTAWH: O URLOPACH. 

Na skutek podjętych przez Zwiazek Zawodowy 
agentów i wojażerów (podróżuiących) starań, pu- 
lecit Qlówny Urząd Ubezpieczeń w Warszawie 


podleglym Kasom Chorych specjalnym okólnikiem | 


Nr 373 z dnia 3 stycznia b. r.: dopilnowanie prze- 


strzezania obowiązkowycii obecnie przepisów co | 


do obowiązkowego uhozpieczenia w Kasie Cho- 
rych agentów podróżujących I to zarówno gaży- 


| 


1928 . 


NZ NN 


stów, lak I prowizłonistów przez firmy, zatrudnia- 
jące siły wojażerskie. 

W sprawie urlopów obowiązuje obecnie rów- 
nież rozp. ogłoszone w Dz. U. P. Nr. 40 poz. 334, 
wedle którego agentom i wojażerom przysługnie 
prawo do urlopu. Nieckorzystającym 2 prawa ur- 
lopu, należy się ekwiwalent we forinie gaży przy” 
padającej za czas urlopu względnie przeciętnej 
prowizii z ostatnich 3 miesięcy. 

Równieź prawo urlopu dotyczy agentów — wo- 
jażerów tak gażystów jak | prawizjonerow. 


prześląd $ospodarczy 


JAJCZARSTWO NA TARGACH WSCHODMCH. 
W ramach VIII Targów Wschodnich będzie pa 
taz pierwszy zorganizowana jako osobna | samo- 
istna całość grupa Jajczarska. Celem jej będzie nro 
paganda na rzecz racionałnego eksportu jaj z Pot- 
ski przez maoczmiemie ustalonych w bandu za- 
granicznym różnic jakościowych tego tawarn, or 
raz system jero obróbki. 
jaj który w ostatnich tatach wy- 
kazuje tak świeśny I dia naszego biłansu kandło- 
wego coraz korzystnieśszy rozwój, me był dotych- 
czas na Targach Wschodnich należycie roprezeń- 
towany. Jajczarstwo pozostewaln bowiem w cie- 
miu targu drobiowega stanowiąc w mini skromna 
część skladową. Tynczasem Polska wzyskała w 
z. 1927 pierwsze miejsce na rynku światowym w 
elesporcie jei Jakkolwiek hodowla drobiu znaj- 
duje się u nas wciąż jescze na dość niskim po- 
ziomde 1 dopłero w ostatnich kiku tatach nwida- 
czna się pewna poprawa. w racjonelizawaniu oho- 
wu kur, mimo to ze względu na znaczną Kość tur 
dowłanepo w naszym kraju drobin, produkcja ro- 
czna jaj w Polsce wynosi okolo 3 mikonów sztuk, 
z czego przynajrmiej jedna trzecia część idzie na 
eksport. Specjalny zatem dzial jajczarski na Tar- 
gach nabiera szczególnego wobec tego znaczenża. 
Eksportowaliśnry bowiem w r. 1927 około 66.000 
tonn, podczas, gdy Danga dzierżąca dotąd prym 
w światowym eksporcie jaj, dostarczyła ich tylko 
60.000 tonn. Od czasu zniesiema częściowej regia- 
mentacji w 1. 1924 eksport jaj połakich wzrasta z 
każdym rokiem wydatniej W r. 1927 wzrósł m w 
porównaniu z rokiem 1926 o 12 proc. w porówna- 
anju z r. 1925 o 14 procent. W roku 1926 sprzeda- 
liśmy eksportowanych jed za blisko 47 milionów 
złotych w złocie. W r. 1926 zaś za 74 miljonów 
złotych 245 tysięcy, zaś w r. 1927 za 97 milionów 
312 tysiące, to stanowiło wiemal polowe całej wat- 
tości naszego eksportu węzla. Lwia część przyna- 
da z tego na wschodnią Małopolskę. która dostar- 
cza 60 proc. jaj, przeznaczonych z Połski na eks- 
port. Urządzenie zatem specjatnego działu jajczar- 
skiego na targach w stodlcy Małopolski, ma pewne 
swe uzasadnienie i zapewniony sukces. Organizo- 
wany przez Związek eksporterów jaj dział ten, 
znajdzie niewątpliwie żywe poparcie u wszyst- 
kich czynników zainteresowanych, temhardziej, że 
pierwszy ten targ łajczanski odbywać się będzie 
w przededniu wydamia projektowanych przepisów 
wykonawczych do nowej ustawy, która przez m- 
regulowanie wywozu jaj zagranicę, ma przyczy- 
nić się do dalszego rozwom ełcsportu jajczarskie- 
go drogą Ścisłej jego standaryzacji wedłe norm 
stosowanych na rynkach angielskich, włoskich ! 
irancnskich, na które jaja polskie dostawały się 
dotychczas przeważnie za pośrednictwem ekspor- 
terów niemieckich. 
ZAPAS ZŁOTA W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
ZMNIEJSZA SIĘ 

Filadelfia, 28 lipca. (PAT). Według danych sta- 
tystycznycl, które podaje mennica w Pilade, za- 
pas złota w Stanach Zjednoczonych zmniejszył się 
w ciągu czerwca o 52.162.176 dolarów i wynosił 
pod koniec miesiąca 4.108.9311.616. 

Z każdym miesiącem b. r. zapas złota amery- 
kańskiezo zmniejsza się w sposób widoczny. W 
ciągu pierwszego półrocza b. r. zmniejszył się on 
© 2671.336.486 dolarów. 

Największy zapas złota Ameryka posiadała w 
maju 1927 r., mianowicie 4.609.304.678 dolarów. Do 
chwili obecnej zapas ton, jak wynika z obliczeń, 


: zmniejszył się o 500.373.062 dolarów. 


Francja z zapasu amerykańskiego złota posia- 
dła 325.000.000 dolarów, z czego 250.000.000 dol. 
zostało zakupionych w handlu wolnym, za po- 
średniciwem (iuaranly Trustu, zaś reszta została 
zakupiona gla Francji przez Federal Reserve Bank 
of New York. „New York Herald” wyraża opinię. 
że zakupy złota dla Banku Francuskiego będą 
trwały w dalszym ciągu. Pozatem pismo donosi 
że Dank Francnski, wedlug obiegających poglo- 
sek, miał zamiar zakupić jeszcze złota za 700 mil- 
jonów dolarów przed stabilizacją franka. iednakże 
odstąpił od tego projektu, na skutek żądaniu ban- 
kierskich sfer amerykańskich. 


Z dnia 


KLERYKALNY NEOFITA MIĘDZYNARODÓWKI 


„Głos Narodu" twierdzi, żc kierykak, zakładając 
obecnie dopiero „Międzynsrodówkę kałoficką". 
nie naśladują socjalistów, na których z tego tytułu 
pomstowali. 

Kościól katolicki — powiada — jest od zaloże- 
nia swojego powszecimym, wszystkie narody 0- 
bejmuje... Tak, tylko że na pomysł utworzenia mię- 
dzynarodowej organizacii robotniczej wpadli po- 
mawlie klerykali roku Pańskiego... 1928, gdy co- 
raz bardziej ogarniał ich lęk przed so n 

Śmieszny jest wkońcu „Głos Narodu“. 
stosunku do PPS zajmuje stanowisko patriotycz- 
nego mentora! 


KRONIKA 


Kraków, 29 lipca. 
Uroczyste otwarcie iokalu filji 
TUR na Zwierzyńcu 


Dziś w niedzielę 29 hm. o godz. 10 przedpoł. 
odbedzie się uroczyste otwarcie [llji TUR na Zwie- 
rzyńcu przy nl. Królowej Jadwigi 23. 

W program uroczystości wchodzą przemówie- 
nia posłów i reprezeniantów TUR. dalej Orkiestra 
Robotnicza i Chór „Lutni robotniczej“ wykonają 
szegeg utworów. 

Towarzyszki | Towarzysze jawołe się licznie na 
uroczystości otwarcia plerwszej placówki nświaty 
robotniczej w przyłączonych dzielnicach Krako- 
wa. Zarząd filii TUR spoczywa w rekach tow. Sa- 
wicklego, jako prezesa. — Sekretarzem jest tow. 
Gala, zaś skarbnikiem tow. St. Panek. 
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UPAŁ parowal w dalszym ciągu wczoraj. Ra- 
no o Rodzinie 4 termometr wskazywał 19 stopni 
C., o modzmie 9 rano 28 stopni C., zaś w południe 
45 stopni C€. porołudniu 42 stopnie C. Na hory- 
zoncie ukazywały się od czasu do czasu chrmury, 
niestety nikły, a słońce palila ze zdwojoną siłą. 
Barometr wskazuje drugi dziem „zmianę pogody“, 
niestety datąd teza nie widać. 

ZAKOŃCZENIE ĆWICZEŃ  MOBILIZACYJ- | 
NYCH W 2 PUŁKU LOTNICZYM W KRAKOWIE. 
W dniu wczorajszym po powrocie oddzialów 2 p. 
lotniczego z ćwiczeń, nastąpiło rozdanie nagród 
dla tych rezerwistów. którzy pierwsi stawili się 
na próbną mołnhzację 2 pulku lotniczego. Uro- 
czyste zakończenie ćwiczeń nastąpiło wczoraj 0 
godzinie 4 popołudniu na lotnisku rakowickmi, 
poczem rezerwiści odmaszerowali z orkiestrą da 
miasta i odjechali do rodzinnych miejsc. 

POWRÓT WYCIECZKI KOLARSKIEJ Z WIE- 
DNIA. — Wycieczka sekcyj kolarskich robatni- 
czych klabów sportowych — między inncini kra- 
kowskiej „Lezgji” — przybywa dziś w niedzielę 
% bm. do Krakowa. Przyjazd dzielnych kolarzy 
spodziewany jest dziś, o godzinie 3 popohuiniu, 
na rogatkę mogilańską. [rasa kolarzy prowadzi 
przez Skawinę i Boręk Fałęcki. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ. — Z Gdyni nadeszła w 
piatek wieczorem wiadomość do Krakowa. że 
podczas wycieczki łódką na morzu! utonął 18-letn 
syn p. Marjana Krzyżanowskiego. właściciela 
księgarni przy linji A—B w Rynku głównym w 
Krakowie. Natychmiast wyjechał p. Krzyżanow- 
ski do Gdyni, zwłaszcza, że w liście zaznaczone 
było. iż syna jego dotąd nic odnaleziono. Tragi- 
sznie zmarły, był uczniem VIli asy gimnazjum 
w Rabce. Wiadomość o tragicznej śmierci syna p- 
Marjana Krzyżanowskiego wywołala bolesne wra 
Żenie i serdeczne współczucie wśród szerokicit 
warstw naszego miasta. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od 23—28 kpca br. zgłoszono w Miegskim Urzę- 
dzie Zdrowia następujące wypadki chorób zakaź- 
nych: szkarlatyna 8, odra 12, czerwonka 3, tyfus 
brzuszny 4, blonica 4, kokbusz 2 i róża 1 wypadek. 

INSCENIZACJA FILMU WŁOSKIEGO W KRA- 
KOWIE. Bawi w Krakowie przez dwa dni włoski 
reżyser filmowy p. A. Grezzi w sprawie przygo- 
towanego przez wytwórnię fimową „Excetsior“ 
nowego filmu historycznego z czasów Odrodze- 
nia. osnutego na barwnem tle życia studentów 
w starych uniwersytetach włoskich. Akcja w fil- 
mie, według scenariusza Armanda Corsiniego, od- 
bywa się w Padwie, Bołonfi. Rzymie, nadto kilka 
scen ma być zainscenizowanych w Krakowie (w 
krużgankach Bibljoteki Jaziellońskici, w dziedziń- 
cu arkadowym Wawelu i w jednym ze starych 
domów przy ulicy Kanoniczej). Scenariusz dla tych 

scen. których akcja rozgrywa się w Krakowic. 
opracował stary pocta Jan Pietrzycki. 
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„który wskazał, gdzie znajdują się skradzione 0- 


| nicy, nagrosiadzony w ilości sześciu wazonów 


| przesłuchania. 


Projekt gmachu Bibl 


Jak już donosiliśmy, w bieżącym raku ma być 
rozpoczęta budowa gmachu Biblioteki Jagieiloń- 
sklej. Rektorat Uniw. Jagiell. opracował w kwie- 
tniu br. na wezwanie min. robót pubi. program i 
warunki konkursu na projekt budowy gmachu. 
Projekt ten spotkał się z pewnemi zarzutami ze 
strony min. robót publ. wobec czego rektorat 
przesłał do minłsterstwa wyjaśnienie. zastrzega- 
jąc się przeciw pozostawieniu części księzozbia- 
ru w dawnym gmachu. 

W międzyczasie wszczęło akcie grono Przy- 
jaciół Bib. Jagicìl.. została zwołana komisja tech- 
niczna, która orzekła iż stropy gmachu obecnego 
hędą mogły najwyżej wytrzymać lat kilka. To też 
budowa gmachu staje sie kwestią palącą. W cza- 
sie pobytu min. Moraczewskiezo w Krakowie 


| 
Smutny bilans dobr 


Amnestjonowani wracaj 


W sądzie okr. karnym w Krakowie wykończo- 
no już zwalnianie więźniów na mocy armiestii. - 
Wypuszczono ogółem przeszło 400 przestępców i 
przestępczyń. Z samych więzień św. Michała, kió- 
re posladają osobny zarząd wypuszczono 144 
więźniów, z tega około 40 koblet Resztę przypa- 
da na Wiśnicz, Cieszyn i więzienie dla kobict w 
Poznańskiem. gdzie posyłani są tak zwani wyru- 
kowi z sąda okr. karnego w Krakowie dla odsia- 
dywania kary. Minął dopiero tydzień, a już da 
więzień św. Michała w Krakowie dostawiona kil- 
kunaslu amnestjonowanych, którzy zdolali popel- 
nić po wyjściu z więzienia nowe przestępstwa. 
Rzezimieszki przylapywani są we wszystkich pra- 
wle wypadkach w miejscach klimatycznych i zdro- 
lowych, jak w Zakopanem, Rabce, Krynicy itd, | 
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joteki Jagiellońskiej 


przedstawiono ministrowi sytuację krytyczną. De- 
pułacja uzyskała od min. Moraczewskiego zapew- 
nienie gorącego poparcia sprawy nowego gma- 
chu Bibljoteka. Po konferencji z odpowiedniemi 
czynnikami powierzono arch. Krzyżanowskiemu 
wykonanie planu mowegu gmachu Bildioteki Ja- 
ziellońskiej. Senat akademicki zwrócił się wobec 
tego do min. oświaty z prośbą o zatwierdzenie 
projektu budowy nowej Hibljoteki systemem blo- 
kowym za ogólną sumę 5 mili. zł. oraz poruczenie 
arch. W. Krzyżanowskiemu wykonania odpowied- 
nich szkiców. 

Do budowy zmaclm przystąpi rząd jeszcze w 
b. roku, po zatwierdzeniu planów przez min. o- 
światy. 

—da00— 


odziejstwa amnestji 


lą znowu do kryminału 


gdzie udali się po wypuszczeniu ich na wolność, 
oy.. w dalszym ciągu uprawiać swój fach zło- 
dziejski. Przyłapani na gorącym uczynku odsta- 
wieni zostali do więzień krakowskich. 

Smutny jest blians dobrodziejstwa amnestj. Na 
114 osób wypuszcznych z więzłeń przed tygod- 
niem ua mocy amnestli 1 to tylko od św. Michała. 
powróciło już po dokonaniu nowych przestępstw 
okoła 40 złodziejł, a jeden trzy godziny po wy- 
puszczeniu ga zginął w czasie walki z „przyjacie- 
lem“ na Czarnej Wsi, ugodzony nożem w serce. 

Z chwilą wypuszczenia amnestjonowanych stam 
więżniów u św. Michała liczył 355 osób, obecnie 
już przekracza 500. Oprócz normalnego przyhytku 
jest przybytek olbrzymi amnestijonowanych. 
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Wykrycie sprawców włamania do pracowni malarskiej 


profesora Wodzinowskiego 


Jednym z włamywaczy jest wypuszc 
amn 


Jak inż donosiliŝmy wczorai do pracowni art. 
malarza prof. Wodzinowskiego, przy ul. Długiej 
L. t0 włamali się nicznani sprawcy | skradli 5 
Obrazów olejnych wielkiej wartości. Wczoraj za- 
wiadomiony ielegralicznie prol. Wodzinowski po- 
wrócił z leiniska, a równocześnie policja wpadła 
na trop złodzieji. Aresztowano iednego z nich. 


brazy. Wszystkie odebrano, a prócz tego odebra- 
no od złodzieji drogocenne skrzypce prof. Wodzi- 
nowskiego i aparat fotograficzny, którego soczew- : 
ka przedstawia wartość 60 dolarów. Jedno wlęl- 
kie płótna, przedstawiające »iarca przy tokarmi za- 
kopali włamywacze na polach zrzegórzeckich, 


Upały powodują p 
Wczoraj w nocy m szpitalu św. Łazarza w piw- | 
| 
wegiel, utegt samozapalesiu się. Na niejsce wy- 
padku wezwano straż pożarną. Akcja o tyte byla 
utrudnioną, że w podobnych wypadkach, jeżeli 
nie razporządza się bardzo wiełką ilością wody, 
tak, że całą piwnicę możnaby zatopić, należy um- 
kać ogółem gaszenia wodą płonącego węgla, zdyż 
może to sprowadzić groźną w skutkach eksplozję. 
Wobec tego straż jnusiała wynosić z piwnicy we- 
ziel do ogrodu, a ciężka ta praca strażaków trwała 
bez przerwy dziesięć godzin. 

Wódzoraj nad ranem okoła godziny 4 wezwano | 
straż ogniową na ul. Płaski 29. gdzie spłoneły | 
zabudowania, należące do gospodarstwa ogrodo- | 
wego p. Anny Knaus, Przyczyną ognla było roz- | 


Sensacyjny wynik 


zony niedawno z wiezienia na mocy 
estii 


gdzie je odkopano | zdeponowano na razie do n- 
kończenia śledztwa w urzędzie „pod Telegrafem". 
Resztę obrazów. a to portrety skonfiskowano w 
handlu chrzzami przy ul. Pijarskiej Karoliny Leich- 
terowej. Obrazy ie zdołali opryszki sprzedać w 
dzień popełnienia kradzieży Lelchterowej, po 60 
150 zł., podczas gdy wartość każdego obrazu œ 
szacowana jest na 1000 zł. Jeden z wlamywaczy, 
biorących udział w wyprawie do pracowni ma- 
larskiej prof. Wodzinowskiego. wyszedł niedawna 
z więzienia na mocy amnestii. Ze wzgledu na tok 
Śledztwa nazwiska amatorów obrazów irzynane 
są w tajemnicy. 
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ożary w Krakowie 


grzame się koksu wskutek upału, zlożonego w 
drewnianej szopie. w której znajdowała się sloma 
i siano, Straż pożarna zasiala już wiełki ogień, 
który objął drewnianą szopę | spowodował ru- 
nięcie dachu. Również i sąsiednie dachy juź się 
zajęły. Energiczna akcja dzielnych naszych stra- 
żaków doprowadzila do zlokalizowania ognia. Za- 
gtożony silnie dom mieszkałny uratowano. Szkoda 
znaczna. 

Wreszcie trzeci pożar miał miejsce w wapiemii- 
kach Libana w Podgórzu. Z jadącej lokomotywy, 
wyleciaja iskra, od której zapaliła się sucha tre- 
wa wzdłuż oparkanienia fabryki. Od płonącej tra- 
wy zajal się parkan. zrobiony z progów kołejo- 
wych. Straż pożarna ugasila ogień. 

ma WA r= 


obławy policyjnej 


Aresztowano 66 przestępców 


Z powodu powtarzających się w Krakowie wła- 
inaj policja zarządziła wielką obiawę w śródmie- 
Aciu I na peryferjach mlasta. W oblawie wziął u- 
dział caly aparat policyjny. Urządzono ją dnia 26 
bm. w godzinach wieczornych i dnia 27 bm. w 
nocy, aż do świtu. Obława dała niezwykłe wyni- 
ki. Zatrzymano 161 osoby. którc doprowadzona 
do urzędu śledczego przy uł. Kanoniczej celem 
Po przeprowadzoenem śSłedztwic 
wypuszczono na wolność część osobników, nato- 


miast aresztowano i odsiawiońo do więzień sa- 
dowych 66 osób. Są io osobniki poszukiwani za 
różne nrzesiępstwa, zwłaszcza kradzieże miesz- 
kaniowe. Wśród aresztowanych, znajduje się kll- 
ku niebezpiecznych włamywaczy. Zaznaczyć na- 
leży, że często odbywają się podobne obławy, ale 
żadna dotąd nie dała iak pokaźnezo wyniku, jak 
ostatnia. Może po tei obławie ustaną kradzieże 
mieszkaniowe, i to szczególnie w lych micszka- 
niach, których właściciecie wyjechali na letniska. 


POGRZEB ŚP. WIKTORA BARABASZA odbył 
Się wczoraj o godzinie 5'30 popoludniu z kaplicy 
na cmentarzu rakowickim. W pogrzebie wzięły 
udział tlamy publiczności, oraz cały Świat mu- 
zyczny Krakowa. Micdzy mnymi zauważyliśmy 
prezesa Towarzystwa muzycznego dyr. Gawroń- 
skiego, Polca, prof. Garbusińskicgo. prof. Lip- 
skicgo. dyr. Byczkowskiega, prof. Krzyształowi- 
oza, prof. Chmiełewskiego. dyr. Wallek-Walew- 
skiego, Deca, prof. Kozłowskiego. — Ze Związku 
muzyków pp. Sucheckicgo, dr. Lustgartena, Puzzę, 
prof. Kopystyńskiego i t. d. Ze związku pedago- 
giczno-muzycznega proi. Bursa. Prócz tego byli 
obecni: p. Jaworzyńska, Zbrożkówna, prokurator 
Szwarc, szereg radców miejskich i t. d. Na progu 
kaplicy po odśpiewaniu przez połączone chóry 
„Tawarzystwa muzycznego”, „Akademickiego“, 
„Echa' i „Lutni robotniczej” pieśni „Beati mortui“ 
przemówił w pięknych słowach prezes Towarzy- 
stwa muzycznego dyr. Gawroński. Następnie mó- 
wil imieniem Związku pedagoziczno-muzycznego 
prof. Bursa. Po przemówieniach ruszył kondukt 
pogrzebowy aleją cmentarną do grobowca rodzi- 
ny Barabaszów. Przed trumną nieśli profesorowie 
konserwatorium piękne wieńce od Towarzystwa 
muzycznego i konserwatotjnan. dalej tow. Barto- 
sik, tow. Osiek i tow. Więcek nleśk olbrzymi wie- 
niec ad chóru „Latni raboiniczej”, jako swemu 
dawnemu nauczycielowi. Nad grobem po egze- 
kwiach odśpiewały połączone chóry pod kierow- 
nictwem dyr. Walewskiego dwie pieśm żałobne. 
W końcu imieniem Chóru Akademickiego przemó- 
wił dr. Rzyczkowski, podnosząc zasługi Zmarłe- 
go, okolo stworzenia Chóru Akademickiego. — 
Z najbliższej rodziny Zmarłego wzięli udział w 
pogrzebie: żona z córką i brat śp. Wiktora Ba- 
rabasza z synem. 

AKADEMICY TURECCY PRZYBYWAJĄ DO 
KRAKOWA. Jak się dowiadujemy. dnia 6 sierpmia 
br. przybędzie do Krakowa wycieczka akademi- 
ków mmzulmańskich z Tura. Przyjęciem wy- 
cieczki zajmie się krakowska ckspozytura komi- 
sił akademickiej minieterstwa spraw zagranicz- 
nych, — Wycieczka turecka przejechała wczoraj 
przez granicę polską w Śniatynie, udając się do 
Lwowa, skąd odjedzie do Wiłna. 

DWORZEC AUTOBUSOWY. Obecnie na okres 
6 do 8 tygodni zostały przez magistrat krakowski 
zamknięte whea Szpitalna 1 plac św. Ducha z po- 
wodu kładzenia nowej nawierzchni betonowej. — 
Polskiemu Związkowi Turystycznemu zostało z 
tego powodu niezmiernie utrudnione zadanie od- 
powiednicgo regulowania ruchu autobusowego. — 
Szczupłość miejsca, przyznanego na sprzedaż bi 
letów. poczekalnię i bluro kierownictwa dworca, 
również utrudnia adpowiednie funkcjonowanie i 
obsłużenic pasażerów. Polski Zwlązek Timystycz- 
ny prosi przeto publiczność o uwzględnienie po- 
wyższego wyjątkowego stani i ulatwienie przez 
to utrzymania regulammej komunikacji na wszyst- 
kich linjach. Za kiłka dni nastąpi poprawa tego 
stanu o tyle. że Związek Turystyczny uzyskał już 
z prezydjum miasta trzecią ubikację przy ul. Św. 
Ducha i będzie mógł otworzyć drugą kasę. 

PLAGA MYSZY W KRAKOWIE. Na przedmie- 
ściach Krakowa, szczególnie w domach pałożo- 
nych blisko uprawnych pół. daje się odczuwać od 
szeregu dni wielka plaga myszy. Roboty poime 
wystraszałją widocznie myszki, — które wskutek 
sprzyjających dla nich dni upalnych, rozmmożyły 
się nadmiernie. Myszy myszkują w spiżarkach i 
w pokojach, stając się istną płazą przedmieść m. 
Krakowa. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA MOŚCIE NA 
RUDAWIE. — Wczoraj w godzinach popoludnio- 
wych na moście na Rudawie, u wyłotu ulicy Pla- 
stowskiej, na 54 letniego robotnika Franciszka 
Mazgaja najechała fura. Skutkiom nieszczęśtiwe- 
go wypadku Mazgaj doznał pothiczenia lewej no- 
mł i datki piersiowej. Po opatrzeniu przez leka- 
rza pogotowia, Mazgaia przewieziono do szpitała, 
Stan rannego nig budzi obaw. į 


DNIA 27 CZERWCA WYDALI SIĘ Z DOMU 
JÓZEF WICHER. uczeń szkoły św. Florjana lat 
13, nbrany w popielate ubranko sporiowe, senda- 
iy i czapkę granatową. Ktoby wiedział o miej- 
scu jego pobytu proszę o łaskawe zawiadomienie 
policji, lub rodziców. Wojciech Wicher, Krzywa 4, 
Kraków. 

DALSZE WŁAMANIA. Złoldziejc w dałszym 
ciągu kradną. | tak wczoraj dostali się opryszki 
do mieszkania p. S1. Ziaji przy ul. Bernardyńskiej 
i skradli branzołetkę złotą. dokninenty osobiste. 
oraz pewną kwote pieniężną. I da piwnicy dostati 
slę włamywacze w domu pod |. 44 przy ul. Fio- 
rjaftskiej. Skradii tam rower marki „Puch“ war- 
tości 120 złotych na szkodę p. Jana Pyrlika. Za- 
złądnęl! wreszcie zładziejaszkowie do komórki z 


karami p. Janiny Zawadzkiej przy ui. Qromadz- | 


kies 9 i skradii pięć kur wartości 50 zlotych. 


„NA PRZÓD” — Nr. 173 Poniedzialck 30 llpca 1923 


ROZMIESZCZENIE WIĘŹNIÓW U ŚW. MI- 
CHAŁA. W myśl przepi: i i 
ziennictwie, zarząd 


pił do segregacji więźniów przez wyodrębnienie | 


oddziałów dla skazanycli na kary lek 
Kiego więzienia. Przy wyznaczaniu micjs 

lach współnych. uweg!ędsia ‘się rodzaj przestęn- 
stwa i kary, poziom moralny i umyskewy więż- 
nia. Osobno w ten sam sposób osadzone są ko- 
biety. Więżniów chorych, a zwłaszcza gruźliczych 
osadzono w specjałnych oddziałach. Przy więź- 
niach, przebywających w śledztwie, musi być — 
wedle procedury karnej — stosowane rozmiesz- 
czenie tak, aby kiłku więźniów oskarżonych w tej 
samej sprawie nie sledziało w te! samej celi, ze 
względu na niedopuszczenie do perozumienia się 
więźniów w czasie śledztwa. Otóż otbrzymie tru- 
dności ma zarząd więzień przy rozmieszczaniu 
takich siedzących w Śledztwic, a szczególnie w je- 
dnej sprawie, w której jest 46 askarżonych i wszy 
Scy Są w więzieniu Śledczem. Na taką wielką ilość 
przebywających w Śledztwie nie ma miejsca, — 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że gmach św. Micha- 
ła jest obecnie tyżko częściowa oddany do użytku 
więziennictwa, gdyż szereg sal nnisiała być opró- 
żnionych ze wzelędu na ich zniszczenie. 

SMUTNE PRZEBUDZENIE. — P. Władysław 
Chloborski zdrzemnąl sobie na planiach koła uł. 
Zwierzynieckiej. Gdy się obudził, zauważył brak 
portfela z kwotą 60 złotych i dokumentasi, oraz 
papierośnicy srebrnej. — Złodzieje, korzystając z 
drzemki p. Chloborskiego, okradli go. 

DWÓCH GAGATKÓW W ULU. Policja aresz- 
towała I8+etniczo Jakóba Węzrzyna, który przed 
kilku dniami dokonał włamania do miodosytni Sa- 
ula Spry przy m. Krakowskiej 26. — Węgrzyn 
skradł w miodosytni srebrne kiełiszki, oraz go- 
tówkę. Również aresztowano 371etuiego Jakóba 
Katza, bez stalego zamieszkania i zajęcia. Udo- 
wodniono Kaizowi kradzież jedwabiu wartości 
600 złotych na szkodę Izaaka Klelna, zamieszkałe- 
zo przy ul. Krakowskiej Prócz tego Katz ma na 
sumieniu kradzież kapeluszy w sklepie Samuela 
Wienera przy ul. Stradon. Węgrzyna | Katza ad- 
stawiono do więzień sądu okręgowcga karnego 

SPORT 


JUTRZENKA — WISŁA I B. -- Interesujące zawody 
tych drużyn o mistrzostwo klasy A okręgu krakow- 
skiego odbeda się dzit w niedzicię na boisku „Wisly“ 
o godzinie 5 papołudnin. Poprzedzi mecz junlorów „Po- 
lonji“ | „Wisly“. Zawodom „Jutrzenki“ i „Wisly“ towa- 
rzyszy ogólne zalnteresowanio ze wzgledu na doskora- 
lą formę „Jutrzenki”, która pokonała w ubiegłym ty- 
godnu „Cracovię* Rezerwę w stosunku 3:2. 

ZARZAN WOJSKOWEGO KLUBU SPORTOWEGO 
„WAWEL” zawiadamia, że do czasu otwarcia lokalu 
klubowego przy ul. Rajskiel sekretariat WKS „Wawel“ 
mieści się czasowo przy ul. Stradom, DOK V, ref. P. W. 
Wszelkie Mmformacie i przyjmowanie członków: 
tarz p. Władysław Kozłowski, codziennie z 

| niedzieli I świąt od godziny 12—13. 


—000— 
Z Polski 


SZCZEGÓŁY KATASTROFY KOLEJOWEJ 
NA STACJI NIEBORÓW. W uzunclnieniu naszej 
wczorajszej iniormach o strasznej katastrofie ko- 
lejowej na stacji Nieborów (mie zaś. jak mylnie 
wydrukowano Naporów) dowiadujemy się, że 
przyczyną kałastrofy był brak zmiany semaforu 
wlazdowego, nie zaś przeoczenie sygnału przez 
maszynistę. 


TELEGRAMY 


LICZBA BEZROBOTNYCH 
Warszawa, 28 lipca (tel. własny Naprzodu”). 
Wedle wyKazów państwowych urzędów pośred- 
mictwa pracy w czasie od 14 do 21 lipca cyfra za- 
rejestrowanych bezrobotnych wynosila 106,050 
osób, w tem 77,73% kobiet. W porównaniu z po- 
przednim okresem ilczbe powyższa oznacza spa- 

dek liczby bezrobotnych o 3,438 osób. 

ŁAMANIE USTAW OCHRONNYCH 

Warszawa, 28 lipca (tel. własny Naprzodu”). 
Związek Zawodowy robotników przemysłu spa- 
żywczego stwierdzi, Że w wielu warszawskich 
piekarniach cukierniczych panują wprost skanda- 
liczna warunki pracy. I tak robotnicy praciią w 
tym przemyśle z reguly od 13— 14 wodzin dzie! 
otrzymując niesłychanie marne wynagrodzenie. 
przeciętnie 0d 20— 25 zt. tygodniowo. Urlopy ro- 
bolnicze mie są przez pracodawców udzielane. zaś 


upominających się o nic roboiników wydala się | 


z pracy. 


Związek zawodowy robotników przemysłu spa- | 


żywczezga prz, il obecnie do akcji majacej na 


| Jepsze. 


celu zmianę tych skandalicznych stosunków na , 


? 


POŻAR LASÓW W TATRACH 


' Zakopane, 28 lipca. (PAT). Wczora| wieczór za- 


częły płonąć lasy tatrzańskie w odleglości 4 kim. 
od wodogrzmotów Mickiewicza. Spłonęło już kil- 
; ka morgów lasu. Akcja ratownicza jest bardzo 
utrudniona z powodu niezwykle ciemnej nocy. 
W akcli blerze udział wojsko z gen. Przeździcckim 
na czele, policja, straż leśna i pożarna oraz dru- 
żyny ochotnicze. Bliższych szczególów na razie 
brak. 
POLSKI SPORT NA OLIMPJADZIE 

Amsterdam, 28 lipca. (PAT). Przybyła tu dele- 
£acja polska na międzynarodowy kongres wycho- 
wania llzycznezo oraz przedstawiciele państwo- 
wego urzędu wychowania fizycznego i przyspo- 
sobienia wojskowego, z gen. Rouopertem, gen. 
Narbut-Łuczyńskim i płk. Ulrychem na czele. 

Na posiedzeniu międzynarodowego komitetit o- 
lirapiiskiego przeznaczono Polsce 2 młejsce w ko- 
mitecie. Wybrano plk, Matuszewskiego jako de- 
legata Polski. 


BELA KUN W DRODZE DO ROSJI 

Wiedeń, 28 lipca. (PAT). Wczoraj z dworca ko- 
lei zachodniej odjechał o godz. 22'50 w kierunku 
Niemiec pod silną eskortą Bela Kun. Dziś przed- 
południem zostal Bela Kan oddany w rece nie- 
mieckich urzędników połlcyjnych, którzy będą go 
eskortowali do iednego z portów, gdzie uda się 
ua pokład parowca rosyjskiego. 


LOKAUT SIEDMIU TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 

Berlin, 28 lipca (PAT). Donoszą z Frankiuriu, 
nad Menem, że we czwartek związek pracowal- 
ków przemysłu metalarpicznego zarządził lokaut, 
który oblą! 20 przedsiębiorstw, zatrudniających 7 
tysięcy rohotiuków. Związek zawodowy zwołał 
na sobotę walne zebranie manilestacyjne. nn któ- 
rem ma natsąpić ustalenie taktyki robotników wo- 
bec zatargu. 


LOKAUT PÓŁTORA MILJONA TKACZÓW 
W ANGLJI 

Londyn, 28 lipca (PAT). Rokowania w przenry- 
śle tekstyjnym w Anglii pozostały bez rezutlatu. 
Na zebraniu przedsiębiprców w Lancaster posta- 
nowiono jednomyślnie z dniem 11 sierpnia wypo- 
wiedzieć pracę wszystkim robotnikom. Wskutek 
tego poslanowienia póltora miliona robotników po- 
zostanie bez pracy. 


OBNIŻKA PŁAC KOLEJARZY ANGIELSKICH 
Londyn, 28 lipca (PAT). Na konierencji dycekto- 
rów koleji żelaznych i przywódców związków za- 
wodowycli zgodzono się obniżyć place wszystkich 
1unkcjonariuszy kolejowych o 2 i pół procent. 


GABINET KOROSZECA W JUGOSŁAWII 


Bialogród, 28 lipca. (PAT). Wczoraj okolo godz. 
18 przewodniczący słoweńskiej partii ludowej dr. 
Koroszec zdola! ostatecznie utworzyć nowy ga- 
binet kealicyjny, do którego wchodzą przedstawi- 
ciele ugrupowań dawne] większości rządowej, de- 
mokratów oraz ludowcy słowcńscy i muzułma- 
nie. 
Riałozród, 28 lipca. (PAT). W nowym rządzie 
zasada 3 demokratów, podczas gdy słoweńska 
| parlia ludowa oprócz prezydium ministrów i mi- 
nisterstwa spraw wewsiętrznych otrzyma również 
lekę ministerstwa dla polityki socjalnej. Nowy 
rząd złożył wczoraj wieczór przysięgę na ręce 
króla. Dziś odbędzie się pierwsza rada gabineto- 
wa, która zadecyduje co do terminu zwołanta par- 
lamentu. W kołach politycznych sądzą, że sknp- 
sztyna zwołana będzie z początkiem sierpnia ce- 
lem załatwienia kiku ważnych ustaw, poczem od- 
roczona zostame prawdopodobnie do jesieni, a na- 
stępnie rozwiązana. 


PRZEDŁUŻENIE TRAKTATU 
WŁOSKO - JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 
Zagrzeb, 28 Hpca. (PAT). Dziś upłynął termin 

przedłużenia względnie wypowiedzenia traktatu 
przyjaźni wlosko - Jugosłowiańskiego. „Novosii” 
donoszą, że gabinety w Rzymie i w Białogrodzie 
zgodzłdy się ze względu na trudności polityczne 
w Jugosławii aby traktat milcząco został dalej 
przedłużony. Obydwa rządy oczekiwać hędą od- 
powiedniej chwili celem defimtywnego uregulo- 
wama sprawy. 


KRYZYS POLITYCZNY W MEKSYKU 
Według doniesień Z Meksyku grozi tam wybuch 
| poważnego kryzysu politycznego. 

Prczydent Calles zaleci! bowiem kongresowi 
nominację Alberta Tilorde na prowizorycznego 
prezydenta. Zwolennicy zamordowanego gen. O- 
bregana sprzeciwi ję tej nominacii proponując 
kandydaturę b. ministra spraw zagranicznych 
Ssenza. W wypadku odrzncenia te] ostatniej kan- 
dydaiury doszłoby da starć bardzo poważnych. 
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REPERTUAR 


KINOTEATRY 


Złodziej z Bagdadu“. 8 
«Flirt z nieboszczykiem* i „Kabaret“. 


Sprawy partyjne 
—0— 
CKW PPS 
Dnia 1 sierpnia w lokalu ZPPS bezpośrednio pa 
posiedzeniu delegaci PPS na kongres iniędzyita- 
rodowy, odbedzie się plenarne posiedzenie CKW. 


liłostki arcy! 
„Piotr Wielki“. 


RADJO 
Niedziela 29 lipca 


Związki 1 zóromiadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIAZ- 
KÓW ZAWODOWYCH WRAZ Z KOMISJĄ RE- 
WIZYJNA odbędzie się we wtorek 31 bm. © go- 
dzinie 7 wieczorem. Sprawy bardzo ważne. Upra- 
za się wszystkich członków o punktualne przy- 


A znal czasu, hejnał z wleży Marjac- 
i komunikat lotuiczo-meteocoloziczny. 16.00: Poga- 
danki dla rolników. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.30: 
Razmaitaści. 18.50: Odczył z Warszawy. 19.15: Qdczył: 
„O geślaci, ześlarzach i sorbska-chorwackiej pleśni Iu- 
dowej" — wygłosi dr. M. Malecki. 20.00: Hefal z wie- 


bycie. 5 P 5 
4 S ży Marlackiej, komunikat sportowy. 20.30: Koncert wle- 
ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW FRY- | czyny. 2200: DAI i komunikaty. 2230—%.30: Muzyka 
ZJERSKICH W KRAKOWIE odbędzie sie w po- | taneczna. 


niedziałek 30 bm. o godzinie 8 wieczorem w sal 
przy ul. Dunajewskiego 5, H piętro. 
ZGROMADZENIE PARTYJNE W MIELCU. — | 
Kormtet miejscowy PPS w Mielcu zwołuje na nie- 
dzicię 29 bm. do lokalu Związku zawodowego 
pracowników fizycznych zgroniadzenic członków 


Warszawa (1111 m.) 10.15: — Nabożeństwo z Wilna. 
: Syzmał czasu. hejnał z wieży Mariackiej w Kra- 


K 
18.50. 
' — wygłosi prof. Ludwik Kulczycki. 19.45: Od- 


i sympatyków PPS w ważnych sprawach organi- | czyt: „Dubrownik (Razuza)”. 20.15: Koncert. 22.00: Sy- 
zacyjnych i poftycznycii i uprasza a liczne przy- | mmal czasu, PAT i komunikaty. 22.30-23.30: Muzyka 
bycie. taneczna. À iss 


). 10.15: Nabożeństwo z hatedry pe- | 


"m 


Poniedziałek 30 fipca 


Kraków (56n m.). 12.00: Konccit gramulonawy. 13.00: 
Syznał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, komunikat 
lotniczo-meteorologicziy. 15.00: Komunikaty: małeoro- 


Audycla z Warszawy dla 
| dzieci. 17.25 vbkowa praca kobiet" - 
| wygłosi red. W. 19.00: Rozmaitości. 19.30: 
Odczyt: „Osłatnie wypadki w Juzoslawfi (z wrażeń 
osobistych)* —- wygłosi dr. M. Małecki 19.55: Komaml- 
kat rolniczy. 20.05: Koman:kat sporte 1 inne. 20.30: 
Międzynarodowy koncert Warszawy do Wiednia, 
Pragi i Berlina. 22.00—22.30: PAT 1 komunikaty. 


Warszawa (lili m.). 1200: Muzyka zramolanowa. 
: Svgnal czasn, hejnał 7 wieży Marlacklej w Kra- 
, komunikat lotniczo-nieteorołogiczny. 15.00: Ko- 
munikały: metcorologiczny 1 gospodarczy. 16.30: Ty- 
goduiowy przeglad komunikacyjny. 17.00; Program dla 
: Ewa Szelburs-Zarembima: dwa opowiadania, — 


Odczyd: „Urquwizacia hibljaick publicznych w 

ć ka lckkha z Poznania. 19.00: 

3 Ięz francuskiego. 19.55: 

Komunikat rolnie r. 20.30: Koncert 

międzynarodow: s PAT 1 
komunikaty. 

| Towarzysze! Pamiętajcie 

jo funduszu prasowym! 
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Pokoje do śniadań pod „SZTUKĄ: 
BE” ulica św. Jana L. 1. we 


Otwarłem jako długoletni współwłaściciel restauracji „Józefa” interes śniadankowy. Bufet zaopa- 
trzony w zimne i garące przekąski, napoje krajowe i zagran. Kuchnia prowadzona na sposób 
domowy — poleca się Szanownej P. T. Publiczności FELIKS NAWROCKI. 


Wakuije posada 
nadstygara 


przy większych kopalniach węgla w Malopolico. Reflekluje 

mię na kandydaiów z ukończoną szkołą górniczą i pierw- 

atorzędną praklyką. Podania z odpisami świadectw należy 
kierować da Administracji Naprzodu, „Nadstygar*. 


Duž PIANIN i FORTEPIANOW A 


TRANSPORT 
nadszedł do składu fortapianów 852 


HELENY SMOLARSKIEJ 


KRAKOW, SZEWSKA 9, TEL 4365. — SPRZEDAŻ NA RATY. 


MOMENTALNE 
SOTOGRAFICZNE 
APARATY 
BROSZKOWE 
ina uawośc! jarmerczoa 
Cennfk — bezpłatnie 
MILNER Warszawa 

Mławska 5/17. 


MOŁDRY 


która została przeniesioną 


|685 (DOM WENECKI) 


POTiNIEMIŁĄ WON 
szRĄK NOGiPACH 


WALMARK NIEZASTĄ, 


RYN 


| Od 2 do 12 września 1928 - 


VIII. TARGI: 
WSCHODNIE. 


WE LWOWIE ©), 


Na Ilczne życzenia z krajn i zagranicy prze- 
dłuża się ostateczny lLermin dla zgioszeń do «4 
udziału o dalsze dwa Lygadnie 


do 15 sierpnia. ł 
Wobec masowego napływu zgłoszeń spóźniona zamó- 
wienia atolsk uwzględnione nie będą. 


Wyjaśnień udzielają I zgłoszenła przyjmują: 
RBiure Targów Wschodnich we Lwowie, nl. 4 
Jagiellońska 1, oraz zastępca na Kraków: 
p Róża Kirachówna, Zyblikiewicza 16. “l 


Dz 


NA RATY! 


nłomzny, kanapy, materaca sprężynowB 

i włósianna, łóżka składana i polowa 

oraz wszalkia roboty w zakras tapicer- 
stwa wchodząca wykonuje 


ew WEIN = AE 
ODCISKI 


BÓLU; BEŻ BR 
zo RODAN] 
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Pape do krycia dachów i izolacji, smote 
górnośląska, wapno, gips, cement, 
cegię, trzcinę It. p. 
poleca w najispazych gatunkach, po najniższych 

cenach ad 43 lat ielniejący skład pod firmą: 


A. GUZIKOWSK 


Obecnie K. z Guzikowakich Rzegociásl 


Kraków, Rynak Kłeparski L. 8. Tel. 0264. 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa 


KQŁDRY 
sprzedaje i przyjmnje da prze- 
rablania, jakoteż koldry pu- p 
chowa w pierwszorządnem | złożone w iorrmie przepisanej nle będą rozpatry- 
wykonaniu, taniej niż wazę- | wane. 

dzie, długoletnia pracownia 


Mojžesza Scharfa | sirzeza sobie wolny wybór oferty, 
do RYNKU GŁ. 11 


NA RATY! obuwia PArt 


Powiatowa Kasa Chorych 
w Myśłenicach 
L. Dz. 2351/28. 


PRZETARG. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Myśleni- 
cach oglasza ninłejszem publiczny przetarg na bu- 
dowę domu. 

Plany budowy, warunki szczegółowe i gotowe 
przetargu przeglądać można w biurach Kasy od 
godz. 9—12, gdzie można również nabyć formula- 
rze oiertowe, dopóki zapas starczy, ża zwrotem 
kosztów ich sporządzenia 10 złotych. 

Qierty sporządzone Ściśle według obowiązują” 
cych przepisów składać nalcży w biirze Kasy do 
ar Dyrektora do dmia 10 sierpnia 1928 r. do godz. 
16 30. 

Otwarcie ofer nastąpi dnia 10 sierpnia a godz 
17-tej. 

Oprócz wniesionych ofert należy do każdej vierty 
przedłożyć dowód na złożone w formie przepisa- 
mej wadium w wysokości 5% oferowanej sumy w 
| Powiatowej Kasie Oszczędności w Myślenicach. 

Oferty nie poparte przepisanem wadjum, lub nie 


Zarząd Pow. Kasy Chorych w Myślenicach za- 


ewentmalnie 
nle przyjęcie żadnej z nich. 
Myślenice, dnia 27 sierpnia 1928 r. 
991 Zarząd Kasy. 


PWOSŁEK OD HOŁY<ŁOWY DLA NORUSCYCH 


KOWALSKINA- 


z USUWA NAJSA NIEJSZE = 
BÓLEGŁOWY Y 


Ri EN A TATĄ 
OBUWIE NA RĄTY 


w 


Arzedsiebierrtne alakiratechnicosa 
„ELEKTROS“ 
J. Władysław SAJAK 


Kraków, ul. Franciszkańska 4. 
Telafon 1214. 


Kraków, aymi Gł. S, Pas? Plelska 


Chcasz otrzymać 
posdde? 


Musisz ukończyć kursa ís 
cechowe, korespondencyjne — 
rof. Sekulowicza, Warszawa, 
Barawa 42 Kurss wyuczają 
listownie: hackalterji, rachun- 
kowości kupieckiej, korespon- 
dencji bandio ej, złenogrz(ji, 
nauki bsndlu, prawa, kali- 
gratii, pisania na maszynach, | 
lowsroznawatwa, angielskie- 
go, francuskiego, niemleckie- 
go, pisowni, (ortografji). Poj 
ukonczeniu świaderiwo. Żą- 
dajcie prospektów. 


Instalacje dla oświetlenia 
elektrycznego i przenie- 
sienie siły.  (a5ż) 


DACHOWKI 
SZKLAMNE 


oraz szkła okienne 


poleca 1 wykonuje roboty 
szklarskie najtaniej 


Taiamai ią ukradzione dą. | S. FINKELSTEIN 


kumenty wojskowe, na niz: l ul, ŚW. Krzyż: 
wisko Krażek józef, wydana | RA EVA Meh 
prez P. K. U. Kraków, U SĘ . 


w Krakowie, pod zarządem tleuryka Śchiita. 


